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Przedpłata wynosi:
MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 zlr. 75 cent.

„ miesięcznie . . . 1 „

Z przesyłką pocztow ą: 
państwie austrjackiem . 5 zlr. 
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Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

R oli XV.
P rzed p łatę i o([I#8zenia p rzy jm u ję :

We LWOWIE bióro administracji „Gaz. Nar.* 
przy olicy Sobieskiego pod liczbę 12. (dawniej no­
wa nlica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow­
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." ajencja p. 
Adama, Correfour de la C ioii, Ronge i. prenume­
ratę t m  p. pułkownik Raczkowski, Fauboug. Poi- 
■onniere 33. W WIEDNIU pp. H aa senatem et Yogler, 
nr. 10 Wallfischgasse, A . Oppeiik Wollzeile 29. Rotter 
ct Cm. I. Kiemergaase 13 i G. L. Daube et Cm. 1. 
Maińnilianstrasae 3. W FRANKFURCIE: nad Me­
nem w Hamburga pp. Hjuuenstein et YogUr.

OGLOSZF.NLA przyjmuję aię za opłatę 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczgtnowane nie 
ńlegaję frankowaniu. Manuskrypt* ‘ drobne nie 
zwracają gię, lecz byw *jąjńsgczon6.__

Od administracji.
amy szanownych prenumeratorów

ra*8h’ dcrAsbzesnego odnowienia prenumera- 
t c kwąft&ł 187G.

■ rrsJm eraty  na „ G a z e tę  N a r o -  
d o i ,  Ł pozostaje ta sama, t. j.:
t p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „Tygodni­

kiem Niedzielnym.“ 
rocznie . 20 złr. —  ct,
półrocznie . . 10
kwartalnie . 5 ?>
miesięcznie 70

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Niedziel- 
nego“ wynosi prenum erata: 

rocznie . . 15 złr. — ct.
półrocznie . . 7 „ 50 „
kw arta ln ie . . 3
miesięcznie . 1

5J
,, ^5 „  
» 30 „

Lwów d. 1. kwietnia.
(N ow e ustaw y państw ow e. —  Z sejmów. — 

Spraw a pijaństw a i p iop iaaoyjoa  w sejm ie buko 
w iń sk im .—  W ieści o dym isji A ndrassego. —  R zeź 
chrześcian pod s tr a ię  w ojska anstrjackiego.)

Wiener Ztg. ze soboty ogłasza n o w e  u- 
s t a w  y p a ń s t w o w e :  o zapomodze dla Ga­
licji; o uwolnieniu nowych budowli, dobndowań 
i przebudować na 20, a odnośnie na 15 i 12 
lat (projekt tej nstawy wniósł p. Krzeczano- 
wicz); o kredytach dodatkowych na r. 1376, z 
których nic się dla Galicji nie dostanie; o kredy­
cie dodatkowym na r. 1876 w sumie 600.000 złr. 
na wsparcie katolickiego duchowieństwa para­
fialnego (w rubryce pokrycia spodziewają się do­
stać z Galicji w r. b. 38.500 złr. z opłat pre- 
bendarskich); o rencie w sumie 48 mil. zlr. 
Wiener Ztg. z niedzieli ogłasza ustawę o try ­
bunale administracyjnym. Nominacje do tego 
trybunału będą dopiero w ministerjum ułożone.

D. 1. b. m. z a m k n i ę t e  zostały s e j m y  
szlązki, górno-austrjacki, salcburgski i istryj- 
ski.

W s e j m i e  s z l ą z k i m  przy rozprawie 
nad wnioskiem dr. Kotha względem zmiany 
idrmtllarzy ksiąg grnntowych, upraszał p. 
Cijen c i a ł a  Wydział krajowy, aby rozbierając 
ten~prtfedmiot, kierował się co do języka zasa 
dą równouprawnienia. „W swej mowie — we­
dług telegramu centralistycznego- — p. Cien- 
ciała używał wyrazów, które ściągnęły na nio- 
go zastrzeżenie p.

parcie ze strony szefa kraju, p. Summera. Ci 
dwaj, tudzież Haase i Demel przemawiali śród 
żywych oklasków Izby." Poseł Cienciała po­
wiedział zapewne centralistom słowa prawdy, 
których te Haasy, Seeligery i t. p. jak koty 
wody nie lubią.

S e j m  i s t r y j s k i  przyjął rezolucję wzglę • 
dem zniesienia niemieckiego języka wykłado­
wego w seminaijum nauczycielskiem w Kapodi- 
strji i przeniesienia tamtejszej słowieńskiej 
sekcji seminarjum do Gorycji.

W s e j m i e  p r a g s k i m  d. 1. b. m. prze­
dłożył Wydział krajowy obszerny pogląd n» 
ciężary, jakie wszystkie gminy i powiaty pono 
szą. Jeśtto  ważny materjał ustawodawczy i 
administracyjny. Młodoczesi wnieśli swój pro­
jek t zmiany Krajowej ordynacji wyborczej.

W s e j m i e  b u k o w i ń s k i m  d. 1. b. ni 
p. Scliónbach imieniem komisji administracyjnej 
zdawał sprawę z petycyj względem p o w ś c i ą ­
g n i ę c i a  p i j a ń s t w a  między ludem wiej 
skina, i postawił wniosek następujący:

„Wzywa się c. k. rząd, aby zarządził, co 
potrzeba celem zmniejszenia pijaństw a; tudzież 
aby w myśl uchwały sejmowej z d. 10. paź 
dziernika 1875 szynkownie wódki do liczby ile 
możności jak  najmniejszej ograniczył, a rezul­
tat swoich zarządzeń, wnosząc eweutualnie na 
sejm projekt ustawy względem umniejszenia 
pijaństwa, na następnej sesji, jeżeli to być 
może, przedstawił."

W ogólnej rozprawie powstał przeciw te 
mn wnioskowi p. Marin, upatrując w nim tylko 
zamiar zrobienia wyłomu w istniejącem prawie 
propinacyjnem. Zbijał wywody sprawozdania i 
dziwił się, że te petycje pochodzą od księży i 
od Rad gminnych. Księża mają sposobność nio 
ralnemi, a starszyzna gminna innemi jeszcze 
środkami powściągać pijaństwo, jeżeli ono ist, 
nieje. W końcu wniósł następujący kontr- 
wniosek :

Petycje względem wydania ustawy kra 
jowej przeciw pijaństwu odstępuje się c. k. 
rządowi z prośbą, aby w razie potrzeby prze­
dłożył sejmowi dotyczący projekt ustawy."

Przy głosowaniu upadł wniosek Marina, a 
przyjęto wniosek komisyjny.

Wniosków względem z n i e s i e n i a  p r a ­
w a  p r o p i n a c j i  n a  B u k o w i n i e  dotąd 
nam nie nadesłano. Wiemy tylko tyle, że wnio­
sek Schónbacha projektuje wykupić jedynie 
prawo dominikalue wyłącznego wyszyuku wina 
mołdawskiego, prawo zaś wyrobu i wyszynku 
innych napojów gorących znieść bezpłatnie. 
Kontr«wniosek dr. Zotty i to w., jak już donie­
śliśmy, jest zastosowaniem do Bukowiny usta­
wy galicyjskiej o zniesieniu propinacji.

Wiedeński korespondent Gazet y  Augbur g-  
tkiej podnosząc pogłoski o d y m i s j i  A n ­
d r a s s e g o ,  powiada, że trudno, aby przed 
załatwieniem sprawy ugodowej dymisja ta  na­
stąpiła, i tak dalej pisze: „Zaszło jednak wie­

le rzeczy, który mogły i bardzo zachwiać za­
ufanie cesarza do Andrassego. Najbardziej 
wziął cesarz za złe dziwną przysługę, jaką 
Audrassy jeszcze przed rokiem zrobił w Ko­
penhadze Bismarkowi, a o której cesarz dopiero 
uiedawno temu się dowiedział. Przypomniecie 
sobie, że tnż przed wyjazdem ekskróla hano­
werskiego z rodziną z pod Wiednia do Paryża 
wiele mówiono o zaręczynach królewicza na­
stępcy hanowerskiego z najmłodszą córką króla 
duńskiego, księżniczką Tyrą. Rzecz zdawała 
się skończoną — aż ^to natrle się rozchwiała 
niewiadomo z jakiego powodu- Dzisiaj jednak 
ten powód już jest poprcsiu, po
sel auscijacki w Kopenhadze oświadczył, że 
zaślubiny córki króla duńskiego z królewiczem 
hanowerskim dotknęłyby niemile także we 
Wiedniu. Ta szczególnego rodzaju interwencja, 
słusznie uważana jake czyn słnibistości An­
drassego dla Bismarka, spowodowała króla ha­
nowerskiego do wyjazdu s Austrji. Wyjechał 
on do Paryża, nie podawszy jednak swemu ce­
sarskiemu gospodarzowi prawdziwej przyczyny 
swego wyjazda. Dopiero ostatniemi czasy do­
wiedział się cesarz Franciszek Józef, co u 
czynić za potizebne uważał hr. Andrassy ce­
lem utwierdzenia przymierza trójcesarskiego. 
Nie podlega żadnej wątpliwości, że cesarz, 
wielce szanujący obowiązki gościnności,•*; nie 
basdzo się zbudował tą wiadomością: Czy je-
S i n i 8 dzień, W którym te i inne
podolue usługi Andrassego dla Bismarka, po 
wadze . czci państwa uwłaczające, zwalą się 
na iby t usłużnego pierwszego ministra Austro- 
w ęgier i obalą go — to inne pytanie, na któ­
re bym me dał odpowiedzi zaprzeczającej."

D. 31. zm. i 1. bm. odbyły się we W ie­
dniu k o n f e r e n c j e  ministrów węgierskich 
z przedlitawskimi. Przebieg rokowań ma być 
zachowany w tajemnicy, dopóki w formie projek­
tów do ustaw nie zostanie sejmowi węgierskie­
mu i Radzie państwa przedłożonym. Główne 
konferencje, przy pomocy obopólnych radców 
ministerjalnych, tudzież ostateczne narady nad 
budżetem wspólnym, nastąpić mają dopiero po 
powrocie Andrassego do Wiednia, który był 
na wczoraj zapowiedziany.

Preliminarz b n d ż e t u  w s p ó l n e g o  na 
r. 1 3 /7  ma być o 1 mil. złr. wyższy od tego­
rocznego, mimo, że koszta utrzymywania wy­
chodźców hercegowińskich i bośniackich, około 
800.000 zlr. nie są tu wliczone.

Z Zagrzebia d. 31. marca douoszą o okro­
pnym wypadku: „Dzisiaj rano chciało pod Oza- 
djawicą powyżej Novi %0 r o d z i n  c h r z e  
ś c i a ń s k i c h  schronić się do Kroacji przed 
prześladowaniem tureckiem. Wojsko austrja- 
ckie jednak nie pozwoliło wychodźcom przybić 
do kroackiego brzega rzeki. Tymczasem 5 0 0  
redyfów napadło na bezbronnych wychodźców, 
którzy o k r u t n i e  z a m o r d o w a n i  zostali. 
Prócz kobiet i dzieci zarżnęli Turcy 70 męż

czyzn ; tudzież zabrali 160 sztuk bydła. Co po­
wie dyplomacja europejska na ten akt reform
tureckich, jeśli w samej istocie Turcy dopuści­
li się tego czynu?

Sprawy sejmowe.
XII.

(K ilka słów o włościańskich pertraktacjach spad­
kowych i opiekach nad małoletnimi.)

(Dr. B.) Wiadomem jest powszechnie, jak 
szkodliwie oddziaływują na dobrobyt naszego 
luda te niezliczone procesa, które zapełniają 
biura sądów powiatowych, niszcząc jedną i dru­
gą stronę. Stwierdzają one ową, dawną przypo­
wieść, wedłag której „Piotr przegrawszy, wra­
ca goły z grodu, a Jan wygrawszy umarł pier­
wej z głodu".

Wielu przypisuje ten stan rzeczy naturze 
naszego chłopa, i rzeczywiście Mazur zacięty 
a uparty Rusin nie tak łatwo nstąpią swego 
prawa. Z drugiej wszelako strony zaprzeczyć 
nie podobna, ie  nietylko niedostateczność i nie­
dokładność istniejących ustaw, ale nadto nie­
przestrzeganie lub złe zastosowanie tychże 
przez nasze sądy, zmuszają najczęściej lud hasz 
do tych niezliczonych procesów, które stają się 
powodem niezgody i ciągłego niespokojn.

Ograniczymy się nz zrobieniu kilku uwag 
o głównym — jak sądzimy, źródle sporów mię­
dzy naszym ludem.

Może najliczniejsze, a z pewnością najwa­
żniejsze spory, między naszym ludem toczące 
się, są niewątpliwie spory spadkowe. W praw­
dzie przepisy o pertraktacjach spadkowych są 
bezprzecznie niedostateczne, jak  nie mniej u- 
stawy, dotyczące obrony mienia małoletniego 
niewystarczające, jednakowoż wyrobiła się w 
sądach powiatowych praktyka, k tóra prawie li 
tylko do wymierzenia podatku spadkowego słu 
ży, a głównego celu pertraktacji spadkowej, 
prawidłowego przeniesienia własności, i posia­
dania z spadkodawcy na spadkobiercę najczę­
ściej zupełnie nie osiąga, i opiekę sądu nad ma 
jątkiem małoletnich prawi* zupełnie uchyla.

Oto gdy chłop nasz umrze, a ksiądz douie- 
sie o śmierci sądowi, rozpoczyLa się często 
bardzo późno po śmierci spadkodawcy pertrak­
tacja spadkowa, którą prowadzi aotarjusz, a co 
najgorsza, często zupełnie z ustawami nie obe­
znany kancelista. Spisanie ak tu . zęjśeia i in­
wentarza odbywa się pobieżnie, a priepis §. 
145 postępowania spadkowego, wedłag którego 
sąd spadkobiercy, który dostatecznie swe pra­
wo do spadku wykazał, zarząd spadku powie­
rzyć winien, najczęściej wcale się nie wykonu­
je, i spadek  zostaje dalej rzeczą bez właści­
ciela i posiadacza, o który krewni zmarłego 
z krewnymi pozostałej wdowy drą się, a na- 
stęp nie, gdy w posiadanie jego jedni się wci­

N o w e l l a
przez

B. Botesławitę.

(Ciąg dalszy).*)

Pan dobrodziej pozwoli — począł pan Izydor 
łapiąc Słomińskiego — na chwilę rozmowy... 
w interesie bardzo ważnym...

■— W interesie? z wyszukaną grzecznością 
odparł piękny pan — a i bardzo chętnie —• słu- 
żę mu - ftls ■

— Zdaje mi się że zwolna idąc ulicą, naj­
wygodniej nam mówić będzie — począł Paschai- 
ski, wszędzie indziej możemy mieć niepotrze­
bnych słnehaczów. — Tu naprzyklad, na tym 
spokojnym ryneczku ..

Pan Eustachy uśmiechał się, ale oczyma 
badał ciekawie napastnika...

— Znam przywiązanie pańskie do czcigo­
dnego brata jego — rozpoczął Pasehalski — 
jestem pewien że nie co innego, tylko intereso­
wanie się nim sprowadziło tu pana, dlatego — 
chciałem poufnie z nim mówić Brat pański, 
człowiek najczcigodniejszy, ale słaby, jest tu 
otoczony prawdziwą siecią intryg dokoła.

— A! a! wyjąknął Eustachy — siecią in­
tryg ? proszę.. Racz że mnie objaśnić ?

— Siedział przy panu hrabia Panter, cią­
gnął dalej pan Izydor, to pierwszy czynny czło­
nek tej kliki — niedaleko miałeś pan Rźewskie- 
go, który tu z bratem pańskim przybył, w je­
dnym wagonie z nim odbył całą drogę, umiał 
się zainsynuować, wkręcić i może pannie po­
dobać...

— Ten młody? zapytał niby obojętnie Sie­
miński — ten młody...

— Młody sam toby jeszcze nic nie było, 
d o k o ń cz y ł żywo Pasehalski, ale zjawił się wi­
dzę i stryj, kuty, wyga stary, człek niebezpie­
czny...

Wszystko to czyha na to, aby na starym, 
słabym panu Modeście uzyskać wpływ i córkę 
*nu, razem z majątkiem pochwycić, a pana u- 
sunąć... i...

— Ale ja  — nie mam najmniejszego prawa 
j nie roszczę go sobie, do kierowania moim bra-

odparł zimno Eustachy.
— A właśnie powinnością jest pańską, jako 

* familii najbliższego — mówił Pasehalski go-
— zająć się losem brata i jego córki...
Modest postarzał bardzo, podupadł na umy- 

i ® — gkntklem cierpień, jest dobroduszny i 
ntwowierny do zbytku... Łatwo przewidzieć 
Kutki... Pierwszy lepszy intrygant podkradnie 
? do panny...

Ula' ^ rzecie  ̂ — proszę pana dobrodzieja — 
„ Jątek to ojczysty, pan masz synów... musi go

57 *) Zobacz nr. 41, 42, 43, 44. 61, 52, 53, 
• 58, 69, 64, 65, 66, 70, 71 i 76.

obchodzić, w jakie ręce się te dobra dostaną... 
Powiem panu dobr. otwarcie... zajmując się lu- 
seui brata, mógłbyś sobie zapewnić ewentualne 
nabycie tej ojcowizny... lub...

Spojrzał wyraziście, pan Eustachy patrzał 
też ciekawie, ale na jego twarzy spokojnej i 
wypogodzonej śladu żadnego wrażenia dostrzedz 
nie mógł mówiący — nie zdawał się nawet ro­
zumieć co mu dawano do zrozumienia. — Pa- 
schalski zaszedł już tak daleko, że nie wiedząc 
jakiego dozna przyjęcia, dalej już ważyć się 
nie mógł.

P. Eustachy wąsa gładził i milczał.
Nagle za rękę go chwycił Pasehalski, k tó­

remu cierpliwości zabrakło.
— Ja  jestem człowiek o t w a r t y ,  zawsze 

to mówię — odezwał się — i z panem moim 
dobrodziejem chcę nim być. (Tak samo rozpo­
czynał z hr. Panterem, było to u niego we 
zwyczaju.) Jestem, bądź co bądź, dziś szlachci­
cem i baronem austrjackim, majątek mam pię­
kny, wstydu nikomu nie zrobię... wprost powie­
dziawszy, chcę z protekcją pańską, starać się 
° rękę panny Anieli... O t w a r c i e  panu po­
wiem, że co się tyczy majątku, warunki pań­
skie, jakie mi dasz, przyjmuję. To mówiąc 
skłonił się, pan Eustachy dobywał z za kontu- 
sza piórka i zaczynał operację poobieduię z zę­
bami; patrzał w milczeniu, obojętnie na mówią- 
cpo-o (który się pod koniec rozgorączkował) i 
nie spieszył z odpowiedzią.

— Niemam nic przeciwko staraniu pań­
skiemu, począł w końcu bardzo powoli i ciągle 
coś wypluwając, aby mieć czas do namysłu, nic 
a nic, kochany panie Pasehalski, co się zowie, 
nic, owszem... dla czegożby starać się nie miał? 
Ja, co się tyczy wpływu mojego... możesz pan 
być pewnym, użyję g 0 , chętnie .. n a w e t bez ża­
dnych, żadnych widoków.

— O! o! — zawołał Pasehalski rękami 
wyrzucając.

— Ale tak, bez żadnych widoków — cią­
gnął dalej wolno pan Eustachy — tylko, ko­
chany panie Pasehalski, chociaż jestem rodzo­
nym Modesta bratem, zdaje mi się. że się my­
lisz, przyznając mi wpływ nad nim. On jest 
przeciwko mnie niesłusznie uprzedzonym ja to 
znoszę cierpliwie, przekona się kiedyś, prze­
kona, jak mu życzyłem, jak  mu sprzyjałem.

— Ale — impetycznie wtrącił Pasehalski— 
co tu w bawełnę obwijać, to człowiek słabo 
myślny, imaginatyk-.. powiem o t w a r c i e ,  po­
trzebujący kurateli.. Komuz opieka przyznaną 
być może, jeśli nie panu ? W takim razie wpływ 
pański....

— Za daleko idziesz, panie Pasehalski — 
odezwał się Eustachy— zdaje mi się, że idziesz 
za daleko... Ażeby rozciągnąć nad nim kuratelę, 
potrzeba dowodów słabomyślności. ^  v

— A o te najłatw iej! rozśmiał się pan 
Izydor.

— Sądzisz pan?
— Podjąłbym się go doprowadzić do tegO; 

że by się wydał ze swoją idea fosa , bo ją  p a  — 
tak jest, ma ją. Panna Aniela, przez miłość dla 
ojca, stara się to ukryć, ale nadaremnie.

Pan Eustachy piórko chował do kieszeni i 
westchnął.

I — Ale cóż to się z niemi stado? zapytał., 
nie wiesz pan ?

— Wynieśli się 
dokąd, dujdę, ręczę

sną, drudzy przeciw nim z procesem wyślę- 
pują.

Możemy wymienić niezliczoną ilość przy­
kładów, wziętych z życia naszych włościan, 
które wykazałyby zgubne skutki tego postępo­
wania, ale ograniczmy się na kilku.

Oto np. zmarł Jan, a poiostawił z drugie­
go małżeństwa wdowę wraz z dzieckiem, tu­
dzież wieloletniego syna z pierwszego małżeń­
stwa. Po śmierci Jana przeprowadzono pertrak­
tację spadkową, przyznano spadek w polonie 
Każdemu z dzieci, a wdowie jedną irąecią część 
tegoż na użytek dożywotni, nie postanowiwszy 
wcale, koma zaiząd i użytek spadkn się powie­
rza, i uznano postępowanie spadkowe; za ukoń­
czone. W braku sądowej dyecezji strony s ta ­
rają się same sobie radzić. Najczęściej wielole­
tni syn utrzymuje się na gruncie, u macochę 
wypędza do chaty jej rodziców. Syn ostatniej 
kiedyś po latach wieiu doszedłszy do pełnole- 
tności, rozpoczuie długotrwały proces przeciw 
swemu przyrodniemu bratu, który tymczasem 
najczęściej pojedynczo kawałki gruntu posprze- 
dawał, lub pozastawiał. Jeżeli pyn z pierwsze­
go małżeństwa byłby małoletnim, naówpzas naj­
częściej macocha „wygania" go na służbę, sa­
ma wychodzi powtórnie za mąż, i uważa się 
wraz z swym drugim mężem, który „przystał 
do gruntu", za wyłączną właścicielkę. Ponieważ 
nie doniosła sądowi o tem powtornem małżeń­
stwie, sąd nic nie zarządza, a małoletni do­
szedłszy do lat, i dowiedziawszy się od ludzi, 
że coś mu się z ojcowskiego gospodarstwa „pa­
trzy", najczęściej bez świstka, bez szeląga w 
kieszeni, zaczyna proces, który już zwykle 
przeciw .drugiama mężowi swej macochy lub te ­
goż dzieciom, czy też krewnym prowadzi, gdyż 
macocha tymczasem umarła.

Czyż możemy się dziwić że małoletni do­
szedłszy do lat upomina się o swoją ojcowiznę, 
lub że ci którzy tę ojcowiznę w swych ręfcar h 
mają i od długiego czasu w skatek nieznajomo­
ści ustaw uważają ją  za swą włisność, albo 
kupiwszy ją  od macochy, albo mają na nią de­
kret dziedzitwa po swym ojcu, starają się w 
procesie przy swej własności utrzymać ? Zda­
rza się bowiem b»rdzo często i to , że gdy 
umrze ów drugi mąż który przystał do gruntu, 
przeprowadza się po nim pertraktacja, grunt’ 
należący do spadku po pierwszym mężu wciąga 
się do iuweutarza spadku po tym drugim, i w y­
daje się na podstawie takiego inwentarza de­
kret dziedzictwa.

Może chciałby nam kto zarzucić, ża w po­
wyższych przyładach nie uwzględniliśmy oko­
liczności, iż dla małoletnich ustanawia sąd opie­
kunów, a ustanawiając matki za opiekanki, u- 
stanawia też współopiekanów. Na to odpowie­
dzieć musimy ie  włościanin nasz niedbały w 
własnych sprawach, tem mniej dbałym jest o 
iobro cudze, a w ykoci *ezy się kilka razy z 
matką lub macochą swego pupila, albo po-

z hotelu — ale ja  dojdę 
Wczoraj wieczorem było, j - t . nieutuleni u) iu

osób kilka, stary się prawie już zdradził, córka 
zlękła , i uprowadziła go. Cały Wiedeń strzęsę, 
jeżeli tego będzie potrzeba.^ Zresztą Rźewski 
miody wie i pewnie tam dziś będzie wieczorem, 
poślę za nim kogo i co każdy krok jego mieć 
będzie na oku.

Nie przyrzekając nic, nie wypowiedziawszy 
I myśli swej, co do wniosków Paschalskiego, pan 
ł Eustachy, rzekł wysłuchawszy, 
j — Bardzo byś mnię zobowiązał, gdybyś mi 
;dał adres brata.

— Będzie to moim pbowiązkiem, odparł 
pan Izydor. Spodziewam się, że pan dobrodziej 
zechcesz wziąć na uwagę propozycję.. [ będziesz 
protektorem moim. W ręce jego los mój skła 
dam, raz jeszcze powtarzając, że powolniejszego 
nademnie co do układów, nieznajdziesz pan 
Gotów jestem dać na piśmie., n a  p i ś m i e  —
powtórzył z p rz y c i s k ie m .

| Pan Eustachy popatrzał nań, rozśmiał się 
i łagodnie i miło. skłonił grzecznie, podał rękę i 
odchodząc rzekł.

| — Stoję w Grand Hotel., o adres bardzo
będę prosił.

Gdy się oddali! — Pasehalski, który pozo­
stał, niedobrze wiedział, czy zrobił wielki krok, 

I czy bardzo wielkie głupstwo. Spryt jego cza- 
 ̂sem przy krwi gorącej płatał figle., pytai się 
‘sam siebie — i odpowiedzieć nie umiał.

(C. d. n.)

Szanowny redaktorze!
Kilka miesięcy temu wyczytałem w Gaze­

cie Narodowej w sprawozdaniach p. a .  Gillera, 
z podróży przez tegoż odbytej w zeszłym roku 
po Europie, a zatytułowanych „ W y r w a n e  
k a r t k i  z d z i e n n i k a  p o d r ó ż y "  za­
szczytne wspomnienie o malarzach polskich w 
Monachium, mianowicie zaś o najznakomitszym 
7. nich, panu Józefie Braudgifi, szczegółowe oce­
nienie jego zasług~w“sźtuce, i działalności, ma­
jącej na celu wzajemną pomoc artystów. Dzieó 
19. marca był diiem imienin znakomitego ma 
larza. Wszyscy, co cenią talent tego wielkiego 
artysty i szanują jego prawy charakter, zebrali 
się u niego z wyrażeniem mu życzeń i hołdów. 
Zebranie to przekonało mnię, iż autor wspo­
mnianego na początku opisu nie pomylił się, 
pisząc, iż Brandt posiada powszechne uznanie 
i jes t przewodnikiem tutejszej kolonii polskich 
artyątów z tytnła swego talentu i koleżeńskiej 
eteyfiności dla obywatelskiego pojmowauia za­
dania sztuki polskiej. Od godziny dziesiątej z 
rana wielka praeownia p. JÓżefa Brandta była 
napełnioną jego wielbicielami, a podwoje jej 
prawie przez cały dzień nie zamykały się, taki 
był natłok przychodzących przyjaciół i obowią 
zanych mu kolegów i znajomych; zdaje się mi, 
że na drugi d z ie ń  ręce solenizanta; strudzone 
od ciągłych a serdecznych ńścisków, nie były 
w możności ze zwykłą im łatwością władać p-ii-

dzlem. Pracownia przedstawiła się oczom na­
szym jakby oranżerja pełna kwiatów, przyniesio­
nych w upominku i pełna różnych drobnych po­
darków, pomiędzy którymi zwracał uwagę tort 
misternie wykonany w kształcie palety m alar­
skiej, na którym konfitury do złudzenia imito­
wały farby używane do malowania, jako też 
pudło starożytnej a bardzo pięknej roboty, u- 
piększone kwiatami i różnokolorowym atłasem. 
Wspominam o tych drobnostkach, boć one 
świadczyły o naszej życzliwości i poszanowa­
nia solenizanta, który jak zwykle uprzejmy, wy­
praszał się na próżno od podarków i pochwał. 
Nic to jednak nie pomogło, wyprosić się nie 
mógł, bo od wszelkich względów silniejsza jest 
cześć i miłość, jakiej używa. Były to imieniny 
artysty, więc też owacja miała charakter ser- 
deczuy i artystyczny zarazem. Gościom swoim 
zrobił p. Brandt prawdziwą przyjemność ode­
graniem kilkunastu melodyj polskich na forte­
pianie. Umie on w grę swoję piękne przelać u- 
czucie, jakie go ożywia, więc nie dziwna, że 
wywarła jego muzyka na słuchaczach głębokie 
wrażenie, które przeniosło myśl każdego z nas 
w kraj rodzinny, tęsknoty urokiem upiękniony 
w naszych duszach. Większą jeszcze od muzyki 
zrobił nam solanizant przyjemność pokazaniem 
swego najnowszego obrazu, ogromnych rozmia­
rów, który jest prawdziwem arcydziełem. Obraz 

'ten  przedstawia chwilę napadu Polaków pod 
1 wodzą hetmana Koniecpolskiego na objuczo­
nych zdobyczą a obozujących pod Martynowem 
Ta'arów. Główna scena obrazo przedstawia 
gwałtowny atak husarzy bez proporców na roz­
bitych już i uciekających Tatarów. Tatarzy je ­
szcze tu i ówdzie stawiają opór i walka wre 
zacięta. Na pierwszym planie obrazu widać gru­
pę jeńców, zrywających z siebie pęta jasyrowe, 
na prawo stado bydła npron adzone przez Ta­
tarów, uwolnione z pod ich biczów, jakby in­
stynktem wiedzione, obróciło się groźnie prze­
ciwko uciekającym; z lewej strony obrazu roz­
szerza się urwisty brzeg Dniestru, ponad któ­
rym tłum najezdników pierzcha przed polską 
bronią. Grnpy »a prześliczne. Jedna z nich zło­
żona ze szlachcica, księdza, kilku włościan, 
niewiast i dzieci, wyciąga wdzięczne dłonie do 
dzielnych zbawców. Inna grupa wznosi w górę 
chorągiew z wizerunkiem Boga Rodzicy na po­
dziękowanie Bogn za zesłaną pomoc i uwolnie­
nie z jassyru.

Po nad grupami i tłumami walczącymi i u- 
ciekającymi wznosi się dym z porzucnych o 
gnisk obozowych. Kompozycja tego obrazu je- 
nialna. Koloryt w sile i w blasku przewyższa 
inne utwory Brandta, który jak wiadomo nale­
ży do najlepszych kolorystów. Życia i prawdy 
pełno — zdaje się, że wszystkie te postacie 
ruszają się i działają. Zaprawdę jest to utwór, 
który tak pomysłem jak wykonaniem należy do
m o r  UT C 7fir7P .(1n V  n b  ll ł- rtr a - A  m  o n r A n m o ir i i im

uwcuujł-iŁi guouij M ury
zaimprowizował wierszyk, który naprędce spisaw­
szy, zostawił pomiędzy kwiatkiSii n a 1 pamiątkę 
artyści*, wywołującfefnu wielkie efekta znakomi­
tą swoją sztuką. Improwizację tę, k tó ra  nie 
ina pretensji uchodzić za utwór umiejętnej! poe­
zji, przesyłam wam. Jeżeli ją  zechcecie wydm

kować dla scharakteryzowania hróćzyśtości 
imieninowej artysty, daję wam na to pozwole­
nie. Brzmiała ona jak następuje:

Wróg się sroży,
Ze położy
Kamień na grób nam.
My się smucim,
Pieśni nucim,
Biada ludziom ta m !
Cóż pomoże 
Miły Boże
Choć najszczersza łza?
Więcej woli,
Chociaż boli,
Serca, serca trza!
Spią Adamy,
Więc nie mamy 
Gwiazdy naszej już.
Jauy w grobie,
My w żałobie,
Cóż dziś poczniem, cóż ?
Niech pomoże,
Czem kto może,
Na cóż żałość ta ?
Znajdziem siły 
Wstać z mogiły,
Ale pracy t r z a !
Mistrzu, Tobie 
Lud w żałobie 
Wdzięczne święci łzy,
Żeś z innemi 
Grudę ziemi 
Z groba podniósł Ty!
Koniecpolski,
Zuch podolski,
Chwacko wrogów bił,
Tyś obrazem 
Wszystkim razem 
Nowych Jodał s i ł !
Laurem Tobie
Lud w żałobie
Będzie wieńczył skroń;
Żeś hetmanów 
Dawnych panów 
Dachem — -przylgnął doń !
Z serca, z czynu *-
Polski synu
Żyj więc w zdrowiu nam,
Choć się sroży 
Niepołoży
W róg kamienia ta m !

Skromna ta  uroczystość podwójnie mnie 
ucieszyła, bo zrodziła przekonanie, ie  naród, 
który umie uznawać i szanować swoich wiel- 
iCK P°et6w * artystów, zasługuje na (o,

ażeby ich miał; naród zaś, który ich wydaje i 
posiada, jest niezawodnie silnym w duchu i 
żywotnym, 1 żyć będzie pomimo ucisku i wyna­
radawiania i pomimo wszystkich tyranów i ty ­
ranizujących parlamentów, w których ludzie 
tacy, jak Sybel w Berlinie, słynny historyk, 
tracą charakter, i zamieniają się na polityczaych 
opj-awców, poniżających augumęnŁa nauki do 
znaczenia policyjnych środków. ,

Proszę przyjąć słowa szacunku
• v. -■■■ U  N. -

Muichów 23. marca 1876 r.



biwszy się z jej krewnymi, na tem urząd swój 
opiekuńczy kończy Zresztą bardzo często kilka 
kieliszków wódki są w stanie nakłonić opieku­
na, do za 90 śnienia ó uarzucouych tnn obowiąz- 
! \ h. Z dragi j strcuy sąd na ustanowieniu 
opieki ukże kończy swe funkcje jako władza 
nadopiekuńcza i z urzędu sprawozdania z opie­
ki lub rachuuku s zarządu gospodarstwem pra­
wie nigdy nie żąda.

Opisanemu, rujnującemu mienie naszych 
włościan stanowi rzeczy, już na podstawie do­
tychczasowych ustaw w wielkiej części można- 
by zapobiedz. Należałoby, aby sądy, względnie 
działający w imienin sądów notarjusze z więk 
szą ścisłością i śmiało mówimy— z większą su­
miennością przeprowadzały postępowanie spad­
kowe, żeby oddirie majątku spadkowego było 
przeprowadzane w każdym razie, i żeby mają­
tek ten zawsze w wraściwe był powierzany 
ręce, aby przynajmniej spadkobierca kiedyś 
wiedział, io  kogo ma sobie rościć piełensje. 
Powierzanie spadków umożliwić mogłoby zre 
sztą dochodzenie w drodze karnej o sp.zenie 
wierzauie przeciw niesumiennej opiece. Dalej 
trzebaoy postępować sobie z wszelką przezor­
nością przy ustauawianiu opiekunów, od opieki 
żądać składania rachunków i czynić rozieglej- 
szy użytek z władzy nadopiekuńczej, do czego 
pcmocnem byłoby zarządzenie, aby urzędy pa- 
ranalne donosiły także o kazdem *ejś< n w io  
wy w powtórne ślnby małżeńskie.

Zarzut spotkać nas może, ze żądania nasze 
przechodzą siły przeciążonych najczęściej spra­
wami Sądów  powiatowych. Zarznt ten w  części 
tylko niejaką miałby podstawę, zwłaszcza, że 
przez odpowiedniejsze przeprowadzenie par- 
traktafiji, ubyłoby bezsprzecznie bardzo wiele 
sporów

Wpływ moralny duchowieństwa obznajo 
mionego najdokładniej z życiem naszego wto 
ścianina, przez wpływanie na sumienie matek i o 
plekunów nie małe oddałby sprawie tej 
usługi.

Co do środków, aby na przyszłość złemu 
o ile możności zaradzić, należałoby, aDy kraj 
dopom ntr się zmian przepisów o pertraktacji 
spadkowej i opiece w tym Kierunku, aby prze­
ciw spadkebierców i małoletnicn lepiej oyły 
zabezpieczone. Rozwinięcie szczegółowe tej my­
śli jnż tutaj za daleko nas zaprowadziłoby.

Przyspieszenie zaprowadzenia ksiąg gruu- 
towycn dia włościan także oyłoDy bardzo po- 
mocneflu

Powyższe uwagi skreśliliśmy, nie roszcząc 
sobie wcale, że przedmiot wyczerpaliśmy. Chcie­
liśmy tylko zwrócić uwagę na złe, o którego 
istnieniu mamy przekonanie głębokie, zaczerp­
nięte v codzieunem doświadczeniu.

Uwagi te uważaliśmy za będące na czasie 
w cbw.li obecnej, gdy świeżo zwołany sejm ob­
raduje nad sprawami naszego kraju. Możeby 
który z pp. posłów podniósł sprawę pertrakta- 
cyj spadkowych w sejmie. Gdyby tylko sejm 
uchwalił rezolucję, wzywającą rząd aby sądy 
ściślej przestrzegały obowiązujących przepisów, 
odnoszących się do pertraktacji spadkowej i o- 
pieki nad małomniemi, byłoby to dla naszego 
ludu Wielkiem dobrodziejstwem.

W kazaym razie sądzimy, że odezwanie 
się naftitfe będzie pobudka,, dla sądów, ich orga­
nów i dla duchowieństwa do rozwinięcia czyn­
ności, któraby o ile możności położyła zapo­
rę tym ciągłzm wywrotom stosunków prawnych 
między naszymi włościanami, powstającym nie­
mal ciągle wsKutek śmierci właścicieli gospo­
darstw gruntowych.

ministerjalni augurowie przy zielonym stole i 
grają komedję dla tych, którzyby uwierzyli. Na 
to wszystko spoglądać możemy obecnie bardzo 
obojętnein okiem, gdyż prędzej czy późuiej musi 
dennwi-krach zwalić lepiankę dualistyczną w 
gruzy. Miejmy więc cierpliwość i nie zaniedbuj­
my z naszej strony przykładać starań, ażeby to 
prędzej nastąpiło

Hr. Andrassy zaczyna j iż  zbierać plony 
swojej polityki wschodniej. Zaledwo udało się 
br. Rodiczowi wyjednać zawieszeuie broni po­
między Tnrkami a powstańcami, a jnż zaczyna 
jednogłośnie prasa moskiewska występować 
przeciw Austrji i wyraźnie domagać się inter­
wencji na korzyść Słowian. Auutrja uie wie 
dziś faktycznie, po której właściwie stoi s tro ­
nie — raz upomina się za pokrzywdzonymi, to 
znown gra rolę policjanta tureckiego. Ostatni 
postępek mamy na m yśli; aresztowanie Lubi- 
bra cza zniszczył do reszty wszelkie sympatje 
dla niej u Słowian, Tnrcja również Krzywem na 
nią spogląda okiem, a bogdaj c iy koniec koń­
ców siedzący na dwóch stołkach nie straci ró ­
wnowagi i w pierwszej linii sam siebie na 
szwank nie narazi. Nieraz już działo się podo 
bnie z Austiją.

Korespondencje
W ied eń  d. 1. kwietnia.

(T.) Opinja publiczna ciągle juszcze za- 
«Aim>wana wypadkami, zaszłemi na giełdzie 
wiedeńskiej. nowy krach, który tym razem ob­
ją ł papiery przez państwo gwarantowane, na­
pawa słusznie każdego bojażmą, a to tern bar­
dziej, że przy obecnych politycznych stosun­
kach najmniejszych niema widoków, ażeby się 
sytuacja polepszyć mogła Wprawdzie donosi 
oficjalna pra^a, że m_uistrowie w skutek no­
wej finansowej kryzys bardzo czynnie zastana­
wiają się nad środkami zaradczemi, jednakże 
kto zna finansowe i ekonomiczne zdolności obe­
cnego gabinetu, nie może wąlpić, i i  wszelka 
ta czynność, podięta przez rząd, chyba tylke 
wszystko pogorszy. Również na nic przydać 
się nie mogą długie recepty zalecane pizez 
rozmaitych fałszerzów dziennikarskich, którzy 
stojąc na eguistycznem stanowiska, nie dobro 
ogólne, tylko dobro tego lub owego na pół 
skrachowanego Danku mają na okn, który w 
.ścisłych stosunkach przyjaźni" z  niemi zosta­
je. Naturalnie, 2e „Weltblatt ze ekradzionemi 
adresami" najwięcej hałasuje i korzystając z 
ogólnego popłochu, w cyniczny sposób wysłu­
guje się swoim dobrodziejom. Któż bowiem nie 
nazwie cynicznemi projekta, zalecane przez ten 
szanowny organ, skoro między innemi doradza 
Austrji, ażeby przyjęła na siebie gwarancję 
tych kolei — t u r e c k i c h ,  Których Turcja 
dla opłakanego stanu finansowego — wykoń­
czyć nie może. Oczywiście wysługuje się Nowa 
Prette  łaskawemu padyszachowi a w szczegól­
ności p. Hirschowi, który jest rodzajem Strons- 
berga dla kolei tnreckich. Gdyby wyraźnie ta 
„jelenia kuracja (Hń sch-Kur) nie była zaleco­
ną, musiałby każdy sądzić, że monitor centra­
listyczny końską kurację (Pferde-Kur) doradza, 
ażeby słabego dobić ostatecznie. Je s t to bez 
kweztji bardzo patrjotyczny postępek zupełnie 
w duchu prusofilskiej kliki, która udając pa- 
trjotyzm austrjacki, wszelkiemi możliwemi spo­
sobami dąży do ruiny państwa.

Argonauci z Budapesztu rzeczywiście za­
witali do Wiednia i odbyli wspólnie z anstrjac- 
kimi mędrcami z ławy ministerjalne., jnż dwie 
konferencje. „Cicho wszędzie, g ł .J  wuzędzie, co 
to będzie, co to będzie ?* C rho , am słowa, 
n ikt kie wie, o czem ministrowie rozprawiają, a u- 
roczysta cisza, którą się osłoniła, mogłaby zna­
czyć, że o ważaych, „święfoburczycta" rzeczach 
toczą się na konferencji rvwe rozprawy. Tym- 
azasem pesymiści twierdzą na pewne, że na 
tych tajemniczych schadzkach właściwie „Lee- 
res Stroh gedroschen wird." I  bardzo temu wie­
rzymy, gdyż cały handlowo-ełowy i krachowo- 
bankowy konfikt można uważać faktycznie za 
załatwiony. Koszerny centralizm jako jedna 
strona, a dziki nudiaryzm jako drn^a — obie 
te piękne dusze porozumiały się pomiędzy sobą 
w ten sposób, że tonąc, obie chwytają się brzy­
twy którą golić będą biedne ludy słowiańskie. 
Punktacja mniej więcej następująca: jedność 
'-Iowa utrzymana, bank narodu wy’ wiedeński za­
kłada w Puszcie filię i posypie nową edycję 
bananotów bez podstawy metalowej na uŚzluę- 
wiwiomi lady Austrji; w końcu spór w kwestji 
podał k^nsumcyjnegii w duchu węgierskim 
rozstrzygnięty. Ze taki obrót wezmą wszelkie 
rokowania, o tem bynajmniei wątpić nie należy
DZIŚ Wlftr.fti rilft. fnrmulnmoK <1 _

P a ry ż  d. 28. marca.
(A) Przed powszechnemi wyborami, równio 

jak  w cnwilach wyborczej walki jjżeli pierw- 
szem hasłem radykalnych skrajności była amne- 
stja — to ogólnej hasłem republikanów da­
wniejszej daty, była walka przeciw uroszcze 
h.om Kościoła, Amnestja może być już policzo 
uą do spraw pogrzebanych; komisje wyznaczo­
ne dla roztrząśnienia propozycji tak w senacie 
jak w Izbie są prawie jednomyślnie nieprzy 
cttylne amnestji, a z Izby niezawodnie potwier­
dzą jej wnioski czy takowe ograniczą się do 
zalecenu prezydentowi Rzeczypospolitej, aby 
zechciał stosować szeroko przyznane ma pra­
wo łaski, — czy też przychylając się Jo pro 
pozycji niegdyś przez lewy środek złożonej, za­
żądają anmestji ..ardzo ściśle ograniczonej do 
tyen jedyni*, którzy będąc politycznemi prze 
śtępbhmi, nie noszą na sobie najdrobniejszego 
choeby z dalszej przeszłości zarzutu o prze­
stępstwa Ink zbrodnie pospolite.

Sprawą więc dzisiaj najżywotniejszą dla 
republikanów jest ta  wa'ka z kościołem. Dy­
skusja wywołana wyborem- p. de Mnn ni* może 
być traktowaną inaczej jak tylko w charakte­
rze pierwszej potyczki forpocztów. Przyznać 
trzeba katolikom, iż organem p. de Muu śmia­
ło podnieśli rękawicę — stawiając jako zasa­
dę prawo dla kościoła, być bezpośredni, przez 
kandydatów watykanu reprezentowanym w Iz ­
bie francuskiej. Większość która nakazała prze­
prowadzenie śledztwa dla wykazania doniosło­
ści tych agitacji jakie zużyło wprost ducho­
wieństwo lii zapewnienia zwycięstwa swemu 
kandydatowi — większość ta  odrzuciła przeto 
zasadę stawianą i bronioną przez de Mana — 
czyli zaprzeczyła kościołowi prawa interwenjo- 
wania do walk politycznych krają.

Cała ta kampanja przeciw wybolUwi de 
Mana, jest dziełem osobisten Gambetty — te ­
go niepodobna zaprzeczyć. Ciekawą przeto bar­
dzo być może jak daleko tę walkę Gambetta 
prowadzić zechce i potrafi. Czytelnicy przypo­
minają sobie może wynotowaną na tern samem 
miejsca mowę Gambetty, w której zalecał 
współwyzm wcom, tj ogólnie demokracji fran­
cuskiej, aby nie przedsiębrała żadnych reform 
na chybił i rafił, lecz z góry oznaczająca do­
niosłość każdej przedsiębranej przez siebie i e- 
formy, nie opuszczała rąk przed ostatucznem do 
takiego kresu jej doprowadzeniem. Cóż więc 
wymknąć może z nakazanego w sprawie de 
Mana śledztw a! Czy chodź: w istocie tylko o 
sprawdzenie „o ile — jak  się wyraził Gambet 
ta  w walce wyborczej, w której jeden z kan­
dydatów jest księdzem, zaś dragi godnym tego 
sUun, obaj współzawodnicy spierali się o g ło ­
sy współobywateli w warunkach zupełuej ró ­
wności broni ?“

Jeśli zaś śledztwo wykaże, iż nie było 
pomiędzy nami tych warunków równości, czy 
Izba unieważni wyfcór de Muna? A w czem 
sznkać tej równości broni? Czyż ksjądc z „cum 
swoje*, gdy występuje w imię religii, nie czer­
pie tej przynajmniej siły, jaką osona świecka 
czerpać może z zaleceni* jej pri-sz biskupów i 
papieża ? Zresztą unieważnienie wyboru n i skn 
tek śledztwa czy pociągnie za sobą zamkńięcie 
kościołowi dróg! do interweniowania na spra­
wy wyborcze Fiancuzów? Po takiem uniewa­
żnienia ręczyć można, że ludność bretońska już 
nie większością, ale jednomyślni* przywróci 
mandat de Mun’owi. Gam betli też wyznaje z 
«ói% że Hm wymaga bynajmniej unieważnienia, 
„które pożądanem się wydaje (dla duchowień- 
stw*) prawdopodobnie, aby mieć prawo do po­
wiedzenia, iż użyto siły nie chcąc uznać pra­
wdy... i lamy postanowienia, aby na przyszłość 
ambona przestała być wyborczem narzędziem, 
aby duchow.eństwo zrozumiało, że jego obo­
wiązkiem jest to być w społeczeństwie czynni­
kiem zgody i pokoju1.

Zawsze jednakże pozostaje zapytanie, w 
jaki sposób wyniknąć może z tego śledztwa po­
dobne postanowienie zniesienia politycznego kie- 
rykalnego stronnictwa, pod którem Gambetta 
rsstrzega się, iż nie widzi „ani religii, ani 
szczerych katolików, ani narodowego ducho­
wieństwa?* Jedynie chyba tylko przez posta­
wienie prawa, mocą którego pod karą  grzywny 
i więnenia me wc'no by było duchowieństwu 
zajmować się polityką. Czy prawo rukie jest 
mozliwem0 Dopóki Francja mieć będzie katoli­
ków bretońskich, dopóty Izba mieć będzie po 
słów od W atykanu, chybaby przy wrócono znów 
te prawa, ąpochodząee z czasów monaichii, 
które zasłaniały duchowieństwo narodowe ód 
uroszczeń Watykanu". Czy atoli kościół dzi- 
8’ejszy zeTwolić techce na wskrzeszenie swo­
bód gallikańskiego kościoła? Z mowy, wypo 
wiedeianej przez Gambettę w Izbie, wynikać 
8’ę /ła je , i i  republikanie, odkłalając na pó- 
źmej drażliwą sprawę rozdziału państwa i ko­
ścioła, gotowi byli ograniczyć się na teraz, na 
oderwaniu od V atykanu gallikańskiego kościo­
ła. J s s t  to może już zapóźno, tak dla Franc.i 
jak  dla kościoła, a jakkolwiek pożądaną być 
może wszędzie instytucja kościoła naridowego, 
znoszącą blaźnierezą walkę między patrjotyz- 
mem ■ religią, której teatrem, niestety 1 — są 
niektóre także Polski dzielnice, dzisiaj atoli 
Rzym jes t tak ja ło  skłonny d<> ustępstw, iż o 
autonomń kościołów narodowych jeszcze myśleć 
nie podobna.

Sprawozdania sejmowe.
Pietnatte potiedzenie tejmowe f dnia 3. kwietnia.

Początek o godzinie 11 m u. 50. Przewo- 
-p, -u " w * ?  mc um n*. dniczący marszałek krajowy Włodzimierz hr.

więcej dla formalnych względów pocą sięlD-iedusiyclti; komisarz i ządowy p. Rartmańeki.

Po odczytaniu petycyi, następuje pierwsze 
czytania wniosku posła Leooa Chrzanowskiego 
w sprawie założenia w Krakowie szkoły górni 
ctwa i hutnictwa. Wniosek ten poparty podpi­
sami 34  posłów brzmi jak  następuje:

Wysoki sejm uchwalić raczy.
Zważywszy, że w Galicji, bogatej w płody 

kopalne, mianowicie w okolicach Krakowa i w 
Karpatach niema ani jednej sokoły górniczej.

Zważywszy, iż z tego po części powoda 
wielkie kopalne skarby przyrody leżą odłogiem 
lub uie są w należyte sposób zużytkowane na 
pożytek kraju i państwa.

Zważywszy, iż sejm uznał już potrzebę 
założenia w Krakowie szkoły górnictwa i hu­
tnictwa, uchwalając 10. listopada 1869 r. usta­
wę reorganizującą instytut techniczny w Kra­
kowie w trzy wyższe szkoły techniczne, miano 
wicie: 1) budownictwa i inżynierji, 2) mechani 
ki, 3) górnictwa i hutnictwa.

Zważywszy, że gdy ta ustawa nie została 
zatwierdzoną i nie weszła w życie, sejm we­
zwał rząd uchwałą 17. styczn.a 1 8 7 4  r. do 
przetworzenia krakowskiego instytutu techni- 
czuego w szkoły: budownictwa i iużynierji, me­
chaniki i górnictwa.

Zważywszy nakoniee, że teraz zwijauy jest 
stopniowe w Krakowie instytut techniczny, a 
zakładana tam szkoła przemysłowa obejmująca 
oddziały: budownictwa, inżynierji i mechaniki 
które jakkolwidk nie odpowiadają w zupełności 
potrzebom kraju i żądaniom domagającego się 
założenia tam wyższych szkół specjalnych te 
chnicznych, jednak choć w części je zastępują; 
lecz nie przedsięwziął rząd dotychczas żadnych 
kroków do założenia w Kraków szkoły górni' 
ctwa i hutnictwa, nietylko pożytecznej dla oko 
licy Krakowa, lecz potrzebuej dla całego kraju: 

Z tych powodów sejm kroi. Galicji i Lo 
domerji z W. ks. Kraków, wzywa c. k. rząd o 
założt nie w Krakowie szkoły górnictwa i hu­
tnictwa.

P. L. C h r z a n o w s k i  motywuje swoj 
wniosek, przedstawiając, że nauka górnictwa 
jest niezbędnie potrzebną w krajn, gdzie pro 
dukcja może być podniesioną i tem wpłynąć 
pomyślnie na wzmożenie się dobrobytu krajo­
wego. Widzimy to na Ozechach i w Styrji, 
gdzie produkcja górnicza potężnie się przyczy­
niła do wzmożenia bogactwa krajowego. Tern 
potrzebniejszą jest szkoła, że na całej prze­
strzeni ziem polskich niema wyższej szuofy 
górniczej. Wielu z młodzieży naszej chciałoby 
się kształcić vi tym zawodzie, ale niema dosta­
tecznych środków, ażeby jechać na nankę za 
granicę.

Wniosek ten odesłano do komisji eduka­
cyjnej. . .

Dalej następuje odczytanie wniosku, po­
partego 16 podpisami, posła ks. Cheimockiego, 
w sprawie wikarjnszów trzech katolickich 
obrz:,dków. Wniosek ten brzmi jak  n as tęp u j-  

Rada państw a w W ied n ia , n iedostateczność  
płacy i w zm ag a jące  się abósewo n iższego  ducho­
w ieństw a na b acztn in  mając, w yznaczyła  c . rok 
bieżący  o 1 0 0 .0 U0  zł. w iększą niż w poprzednich  
latach  sarnę, m ianowicie 600.000 zi. do rozdania  
pom iędzy najnboższych p ieczą  dasz zajętych kapła­
nów. W nosząc z podziała kwot na ten  cel prze­
znaczonych, w latach  poprzednich nskntecznionego, 
w edlng którego w nbiegłym  rokn znaczna wpraw  
d; io ilość najnboższych w krajn naszym  kapłanów, 
ale jednak uie w szy scy  z nich i to tylko po 62 
zł. zasiłku  otrzym ała: przyjąć z pew nością iucina, 
ze część sumy na rok lic z ą c y  preliminowanej dla 
dnehowieństwa naszego przypadająca, nie przyn ie­
sie ran tak iej, jak iej z  upragnieniem w ygląda nl8 i.

Z w ażyw szy zaś, 4e w krajn naszym  je s t  oko­
ło 9 0 0  k sięży , ntrzym ujących się p łacą aieprze- 
chodzącą 2 1 0  zł. zatem  płacą n iedorów njw ająeą  
pensji w oźnych i posłngaczy najniższego rzędn;

zw ażyw szy , i e  poboczne tych k sięży  dochody  
od dobrej w oli przełożonych zależne, w niektórych  
parafiach nieco w iększe, w  drugich n ieznaczne, a 
w innych w cale żadne, w rachubę braua być nie 
mogą i nie powinne;

zw ażyw szy , i e znaczna część naw et plebanów  
w szystk ich  trzech obrządków w opłakanym  nader  
stanie się znajdnje;

zw atyw azy, że kw estja  głodow a, kraj nasz  
trapiąca dziś dokncżliwiej cznć się daje tym  du­
chownym, tyjącym  wśród lada nędzą przyciśu ionego;

r.ważywszy w reszcie, i e  fnndusz re lig ijn y , 
któryby im jedynie w  pomoc przyjść pow inien, je s t  
w yczerpnięty i zaBiłkn im n ied a ;

staw iam  wniosek następującej osnow y:
W ysoki sejm raczy nchwalić :
1) W zyw a tlę  c. k. rząd o sp ieszne nregnlo  

wanie i podwyższenie dotacji dla duchow ieństw a  
pieczą dasz zajętego.

2 ) Tym czasem  zaś w yznacza się na jed en  raz  
5 0 .0 0 0  zł. z funduszów krajowych na subw encję  
między najuboższych duchownych trzech k a to li­
ckich obrządków przy parafiach zatrudnionych, w  
bieżącym  rokn przez W ydzia ł krajowy w porozu­
m ienia z ordvnarj„tmi trzech  obrządków rozdać się  
a a ją c ą .

P o se  ł ks. C h e łm  ec k i  motywuje swój 
wniosek w sposób bmdzo wyczerpujący, ł ą ­
cząc wykazanie nbóstwa niższego duchowień­
stwa z kwestją głodową, trapiącą obecnie nasz 
kraj. W  obecnej chwili przedewszystkiem idzie, 
o to, ażeby ubogiemu duchowieństwu przyjść 
z ual ychmiastową pomocą. Dalej mówca dowo 
dzi, że kraj ma obowiązek niesienia pomocy 
duchowieństwa, ponieś ż to osretnie pracuje 
nad oświatą i moralnością ludu. Wniosek ten 
odesłano do komisji budżetowej.

Dalej następuje czytanie wniosku dr. Mi­
kołaja Anton.iwicza brzmiący jak następuje: 

Jak  wiadomo w roku 1879  kończy się u- 
goda ułożona między obydwiema połowam, ce­
sarstwa anstrjackiego; a z początkiem 1877  r. 
rozpoczną się na now o rokowania celem odno­
wienia rzeczonej ugody.

Zważywszy, ie  sprawiedliwe i częste żą 
dania względem soli i źródeł surowicy tak ga 
licyjskiego sejmu i W ydziału krajowego, jako- 
też liczne prośby i petycje tak  pojedyńczych 
osób jak i towa. zystw i gmin były bez ocze­
kiwanego rezultatu; zwaiywszy, że w c. k. 
rząd tym prośbom odmawiał, ponieważ ugoda 
z krajami korony św. Szczepana sprawę wyio- 
bu i przedaży soli uważała jako sprawę spólną, 
a tem samem leżącą wewnątrz wyłącznei kom­
petencji c. k. rządu z tej strony Litawy. 

Wysoki sejn raczy uchwalić:
„Wzywa się c. k. rząd, aby przy zbliżają­

cych się rokowabiach, między obiema połowami 
cesarstw* austrjackiego celem odnowienia ugo­
dy raczył wziąść pod swoję staranną ociekę 
życzenia i prośby naszego kiólestwa w sprawie 
produkcji i sprzedaży soli, niemniej w sprawie 
użytkowania licznych źródeł solnych.

Po krótkiem umotywowaniu powyższego 
wniosku przez posła Antoniewicza, p o s e ł  A- 
p o l i n a r y  J a w o r s k i  przemaw.* w kilku 
słowach za wnioskiem następującego brzmienia 

Wysoki sejm raczy uchwalić następującą 
rezolucję

Wzywa się c, k. rząd, by w celu zaspoko­
jenia słusznych żądań kraju poł względem ko­

munikacji kolejowej, i w załatwieniu rezolucji 
sejmu z d. 13. października 1874 , tyczącej się 
subwencjonowania kolei drugorzędnych w pół­
nocno wschodniej części kraju, tudzież rezolucji 
sejmu z dnia 29 . maja 1875 , tyczącej się budo­
wy kolei z Husiatyna do Stanisławowa, a z 
Zagórza do Grybowa, Zywcza i Czaczy w naj­
bliższej sesji Rady państwa wniósł odpowiedne 
przedłożenia.

Wniosek posła Autoniewicza odesłano do 
komisji kultury krajowej, wniosek Z8Ś posła 
Jaworskiego odesłano do komisji drogowej.

Poseł Leon C h r z a n o w s k i  odczytuje 
sprawozdanie komisji budżetowej d zamknięciu 
rachunków za rok 1874  funduszu krajowego o- 
raz funduszów uposażonych ze skarbu krajo­
wego lub objętych budżetem. Komisja budżeto­
wa, bardzo szczegółowo zbadawszy sprawozda­
nie rachunkowe W ydziału krajowego, wnosi o 
udzieleuie absolutorjum za 1874  r. Przy tem ko­
misja budżetowa wyraża: 1) pewne życzenia co 
do uzupełnienia wykazów rachunkowych przez 
Wydział krajowy i 2) co do funduszu szkol­
nego a) aby na przyszłość zamknięcie rachun­
ków funduszu szkolnego przedkładane było 
sejmowi w formie odpowiedniej uchwalonemu 
na tanże rok budżetowi tegoż funduszu, a w 
tymże zamknięciu rachunków należy wykazy­
wać i uzasadnić przy każdej pozycji różnicę 
m.ędzy przewidzianym a rzeczywistym wydat­
kiem; b) aby w piowadzeuiu rachunków fan- 
dusza szkolnego i w ich zamknięciach z koń­
cem roku budżetowego zastosowano się do u- 
chwał sejmowych 14. października 1874  r., wy­
danych dla prowadzenia i zamykaira rachun­
ków krajowych, oraz do ogólnej zasady przy­
jętej względem funduszów krajowych, ie  asy- 
gnowanie pieniędzy na wydatki roko zeszłego, 
kończy się z dniem 31 marca, a wydrukowa­
nie z daiem 30 . czerwca rokn następnego.

Poseł W e r e s z c z y ń s k i  w imieuiu Wy 
działu krajowego oświadcza, iż ten ostatni za­
stosuje się do wyrażoaego życzenia przez ko­
misję budżetową.

Podoone oświadczeuie w imieniu Rady 
szkolnej składa wiceprezydent namiestnictwa 
p. B a r t m a ó s k r .

Poseł A n t o u i e w i c z  uważając, że w 
sprawozdaniu komisji bndżetowej są jawne po­
zycje niezupełnie wyjaśnione, że sprawozdauie 
odbywa się tylko na podstawie liczb, przedsta 
wionych przez oddział racLuukowy, stawia do 
datkowy wniosek, ażeby W ydział krajowy przed­
sta vił na najbliższej sesji sejmowej projekt, u- 
łatwiąjący przeprowadzanie scisłej kontrol- w 
dziale administracyjnym i rachunkowym.

Poseł G n i e w o s z  uznając trudność przy­
jęcia wniosku p. Antoniewicza, stawia ło swo­
jej strony wniosek, ażeby na przyszłość korni 
sje budżetowe przedstawiały zamknięcie rachun­
ków na wzór obecnie przedstawionego sprawo­
zdania komisji Dndżetowej.

Po sprostowaniu pewnych uwag p. Auto­
niewicza przez posłów Badeniegj i Pietruskie- 
go, oraz po przemówienia posła Wereszczyń- 
skiego przeciw wnioskowi i posła Kowalskie­
go, który pochwalił przytem sprawozdauie te 
gorocznej budżetowej komisji za wnioskiem, o 
raz po wyjaśn'ejia p. Chrzanowskiego, że sejm 
nikomu nie może przekazywać swego przywile­
ju kontroli, dodatkowy wniosek p. Autoniewi- 
uza przy głosowaniu upadł. Również upadł i 
dodatkowy wniosek posła Gniewosza.

Przy głosowaniu nad ostaluierni dwoma 
wnioskami przewodyiczył ks. biskup Sinpnicki.

Zapadło kilkanaście uchwał, dozwalających 
na pobieranie myta drogowego (dla gminy Ło 
sosina obszar dworski w powiecie limanowskim, 
Brodów, Szczerca, gm. Babin, obszaru i gminy 
Jasionka, wydz. powiatowego Rzeszów, Rady 
powiatowej w Jarosławiu, Rady powiatowej w 
Podhajcach, gminy Luków w pow. dolińskim 
i t. d.) . ..

Przychodzi następuie sprawozdanie komisji 
petycyjnej. . .

Nad petycją straży ochotniczej w Ja ro sła ­
wiu uchwalono przejść do porządku dz!ennego.

P. Ludwice Leśniowskiej, zasłużonej autorce 
na polu piśmiennictwa Indowego, po przemówie­
niu pp. Henryka Wodzickiego i Weigla, przy­
znano zapomogę w kwocie 3 0 0  złr.

Prośbę gminy Ostrów, ażeby sejm dopo­
mógł jaką kwotą do dokończeni szkoły, prze- 
k a z ‘no Radzie szkolnaj do zbadania i zała­
twieni*.

Posiedzenie zamknięto o godzinie drugiej
minut 45. . . .

Dzisiaj posiedzenie rozpocznie się o godz. 
10. rano-

Cioeha, który ma z g ra b n ą  1 małą nogę Zabrawaz/ 
sk radz ione  rzeczy , w ylaz ł  z Kościoła prren okno, 
oddał zdobyć/. S zew czakow i a sam spuścił na dół 
po szn n rza  od okna. Na zap y ta n ie ,  czy się nie oba­
wiał t a ig n ą ć  na rzeczy poświęcone boga i Świętymi 
Skórka z cynicznym  dowcipem z a c ią ł o p o w ia d a ć , 
co malowani św ięci robili w chwiif, kiedy s i f  tar­
gnął na św . E ncharystję.

Podezas rozprawy, której przew odniccy! p. sę­
dzia Św ita lsk i, oskarżeni wyp.-iraiJ się w sitdkich  
zarzuconych im c z y n ó w ; dopiero po leznaniaeh , 
złożonych przez Lipę Fnchsa, A ndrzeja Grabow­
skiego i Am brożego Liponow icza . w ipóiwiężniótf 
Ignacego Cioeha, ten ostatni przy końct rouprawy  
w yzn ał w szystko z tem jednak, że Szew czak nie 
brał żadnego ndzialn w kradzieży, a dopomagaj m« 
Kazim ierz T yszk iew icz , który przez cały czas po­
pełnionego złodziejstw a, stał na straży  na d*ic- 
dzińcn.

P. o s k a r ż y c i e l  p u b l i c z n y  stanowczo  
obwinia Jana Szew eznka i Ignacego Cioeha czy li 
Skórkę o kradzibż, popełniony w kościele 0 0 .  B er­
nardynów. Jeżeli Ciocn w o t .tniem  swojem w y­
znaniu stara się usunąć w szelk ie podejrzenie od 
Szew eznka, to w idocznie to czyoi tylko w zam iarze, 
ażeby dopomódz do iro ln ien ia  się tem a „statniem a  
W szystk ie  jednak okoliuznojr.i dowodzą, że Ciocn 
byi tylko narzędziem Szew czaka, który to w ła śc i­
wie był kierownikiem 1 złym dnchsro p ierw szego. 
Nadto p. oskarżyciel pnbliczny oskarża Jana Sfcer- 
cznka o kradzież złotej sy lw etk i n golarza Dawiua 
Szuejdera; Igaacego  zaś Cioeha o kradzież cygar­
niczki n Mendla P o lle r a , podczas znajdow ania się 
w areszcie  gm innym , o kradzież scyzoryka z binra 
sędziego śledczego, o kradzież kapelusza Jędrzeja  
Sieczyńsk iego w czasie  rozprawy i o skaleczeni*  
scyzoryk om  współw ięźnia Izaaka K lingera. P. K sa­
wera TyszkJew iczow a, żona zm arłego K azim ierza, 
zostaje oskarżoną u n iry  wanie skradzionych rzoczy

O b r o ń c a  p. T y a z k i e w i c z o w e j ,  p. 
Zminkowski, np»truje w czynnościach sw ej klientki 
tylko chęć ukrycia śladów zbrodni sw ego męża, a 
to podłng kodeksu karnego nie może być poczyta  
nem żonie za winę.

Pp. sędziom przysięgłym  zadano 11 pytań, * 
których cztery dotyczą Szew czuka, sześć  I g n a c e g o  
Cioeha, \  jedno p. K sawery T yszkiew iczów  ej

Do składa pp. sędziów  przysięgłych  należą '■ 
pp. dr. Bronisław R adziszew ski prof. uniw ersytetu, 
F eliks Orłowski w łaściciel donin, Józef Czernik wła­
śc ic ie l domn, Jan K ijak szynkarz i w łaściciel domn, 
W łodzimierz N iezabitow ski w łaściciel dóbr, Izrael 
Izydor Rabner kupiec, Salomon Rappaport właści­
ciel domn, baron A ngnst Rom aszkan członek Rady 
zaw iadow czej banka w łościańskiego, Ferdynand K> 
selka pedsjonowaay kapitan, Zygmnnt Richtmann  
w łaścic ie l domu, hr. Teodor K arnicki w łaściciel 
dóbr, pr. praw W ilhelm  H olzer.

Pp. sędziowie przysięgli przez sw ege  przew o­
dniczącego dr. R adziszew skiego o d p o w ied z ie li:

1) na pytanie, czy  Szew czak należał do kra­
dzieży , popełnionej w kościele 0 0 .  B ernardynów,—  
dziesięciom a głosam i t a k ,  dwoma nie;

2) czy Szew czak  wykonał tę kra lz iez  z o so ­
bliwszą śm ia łośc ią?  —  trzy  głosy  tak , d z ie w ięć  
n i e ;

3) Czy Szow cznk ukradł złotą sy lw etkę ■ 
D aw ida Sznejdera? —  jednugłośnie t a k ,

4 ) Czy złodziejstw o w eszło  w nałóg n S zew  
czuka? —  jednogłośnie t a k ,

6 )  Czy I g ja r y  Ciocn winien jest kradfciety, 
popełnionej w kościele 0 0 .  Bernardynów ? —  j e ­
dnogłośnie t a k ,

6) Czy Cioch wykonał tę kradzież z osob liw ­
szą  śm iałością? —  jednogłośn ie  t a k ;

7) Czy Ciocn okradł cygar&iczkę n Mendla 
P ollera?  —  jednogłośn ie t a k ;

8) C zy Cloch nkradl seyzorj k z biura sędziego  
śledczego?  jednogłośnie t a k ;

9) Czy Cioch zabrał kapelusz Jędrzeja Sło- 
czyńsk iego dla w łasnej korzyści?  sześć  głosów  tak, 
sześć  tak, a b  uie dla w łasnej k o r z y śc i;

10J Czy Ciocn eKaieczyt Izaak a  K llngiera? —  
jednogłośnie t a k ;

11) Czj K saw era T yszk iew iczow a sk ryw ała  
rzeczy skradzione w kościele 00. Bernardynów? - -  
9 g łotów  n i e ,  3 tak.

O ry banał skazał Jana S zew eznka na 7 la t a 
Ignacego Cioeha na 4 la ta  ciężkiego w ięzien ia , n# 
zapłacenie odszkodowania i dopuścił następnie p° 
ich uwolnienia nadzór nad niemi policyjny.

Z I z b y  s ą d o w e j .

Okradzenie koicioła 0 0 . Bernardynów 
we Lwowif-,

(D okończenie.)

W szyBtko w skazyw ało, że Szew czak , który jaż  
kilkakrotnie i dotkliw ie byi karany za złodziejstw o  
z T yszkiew iczem  pozostawał w porozum ieniu; zan 
ważała to naw et słnźba i w skazyw ała  w rozmo 
wach pomiędzy sobą na niego jako na w s p ó ln ik a  
kradzii ży. Z Ciuchem czy li Skórką znajdował się  
w zażyłych stosunkach, widywano ich  razem  bar­
dzo często , & gdy Cioch znajdow ał się w areszcie  
gminnym, przynosił mu S zew cza k : chleb, pieniądze, 
a naw et wżdkę.

Po oddania T y s z k ie w ic z ó w  do sądij krym inal­
nego, Szew cznk i Cioch róvnocześn ie  w k o ń cn li^ ca  
nmknęli ze Lwow a i w łóczyli się razem po jar­
markach okolicznych. Policja mając o tem informa­
cje, śc ig a ła  obn złodziejów . W reszcie w połow ie 
września nw ięziła  Skórkę, który był przybył do 
Lwi wa. Odebrano ,d niego przy aresztowanin 13 
zł. i zegarek srebrny. Szew cznk tym czasem  dostał 
się do Sano a łm  pod przybranem nazw iskiem  
Karola Sabinow skiego ł yf nw ięziony jako wspólnik  
w popełnionej w tern mieście kradzieży. W prawdzie 
dla bra n iow o  w, uwolniono go od obw inienia o 
kradzle , a e na żądanie policji lw ow skiej, odsta­
wiono go do w iezienia we Lwowie.

ec1 ,'o  kryminalne w tej spraw ie prowadził 
f 1" ®w*aE|loń, ale mając do czyuie-

n a z o wiadczonemi złodziejam i, którzy w ypierali 
się w szystk iego  napotykał w dojścia do prawdy 
ogromne ^ d n o ś c i .  Śmierć głów nego herszta , Ka- 
znnier/.a T y szk iew icza , która nastąpiła  w ciągn

6 * Ta* Dla ^ n i w e c z y ł a  niem al w szelką  
możno nagromadzenia potrzebnego dowodowego 

można było złoczyńców  przed ław ą  
1 w P^py*ięgfych postawić. Dopomógł tej spra- 

w e sam Cioch, który raz w przystępie opowiada- 
n a swych bohatersko złodziejskich czynów , opow ie- 

z a ze w szystk iem i szczegółam i k ra d z ież , jakiej 
s ę dopnścił w  kościele 0 0 .  Bernardynów, przed 
sw ojenJ współwięźniam i. Podług tego opowiadania  
Cioch dał się zamknąć w kościele i posłyszaw szy  

północy umówione gw izdnięcie, przystąpił do roz- 
b m is skarbonek i cymborjam , do kaplicy bt. Jana  
z Dukli w lazł przez ołtarz i rozb iw szy  tam szkło  
na trum ience, pozabierał wuta. Ślad małej nogi po­
zosta ły  na ołtarza bt Jana z D u k li , byt śladem

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  Prezydent raiastt. Lwowa, p. A leksander J a ­

siński cofnął swoją rezygnację —  a to na źadanie  
R ady m iejskiej, która w ysia ła  była w tym  celu  do 
prezydenta delegację.

—  D ziś we w torek o god zin ie  6. w ieczorem
będzie miai w sa li ratndzowej dr. Zygm unt W ęc- 
lew sk i odczyt naukow y na dochód czyteln i akade­
mickiej. Przedmiotem wykłada: „L iteraci i wykłady  
publiczne w starożytnym  R zym ie."

  Przy ulicy R ejtana zaw alił się  wesoraj w
południe budynek pod i, 1. W  oficynach stało LS 
krów, z który i -i ty łku  10 dało się nratować. Prócz 
tego przy; aii,y Krazy tek że jeaną  kobietę n» 
ś m i e r ć .  W ypadek to za iste  pięknie św iadczący  o 
naszym  nadzorze bndowniczym w m ieście !

—  D ziś o godz. 6 tej po południa w  sa li nr.
10 na W szechnicy (II. piętro) o lb ęd z ie  się po lo­
dzenie T ow arzystw a przyrodników pulskich i.nieiii*  
Kopernika. Na porządku dziennym : 1. W yU ad  Pr- 
A. Łreunda: o powinowaci wie chemioznem. 2 . Wy* 
kiad dr. Ed. S a w ick ieg o : o f iy o lo g ji u m /sln  (do­
kończenie).

—  Komenda m iejskiej straży ogniowej podaje 
do w iadom ości, że od 1. do oBtam iego marca h. i 
w yw ieziono: 97 metrów knbicznych śn iega , 2 5 H  
metrów kubicznych loda, 292 metrów k n b i c z n y c h  
śm iecia i 61 9 3  fnr pół i 3/» m etrowych błota.

— D yrekcja ruchu kolei Albrechta przysyła n»- 
stępnjące pismo-

„W zm ianka w  numerze Gazety Naród' 
z dnia 30 . b. m„ tycząca  się stanu lin ii kolejo,l’,,’, 
m iędzy K ałnszeui a Stanisław ow em , ze ^  *
że m ogła by dać powód do zaniepokojenia ‘ ł .c'ii 
na tej przestrzen i pnblicznośei, zniew ala P° f  a‘ 
ną dyrekcję do następującego w yjaśnieni t.

Stan lin ii kolejowej z w yjątkiem  psnw i ł oeS 
się przekopn w Bednarowie je s t  zup8*1116 -
niający. W zm ianka o uczncin efąg Jk° n ta n a ,  
jek iego  podróżni przy przebyW-4 ®J Przestrze  
ni doznawać mają, jeat co najmniej ar zo prze

: dZ°B rźesaw aaie pociąg a f  \
przekop w B ednarow ie  odbyrfa ‘ tak . , lro2nio 
powoli, ż> ni p rzed sta w ia j dla pudróżnych naj

mni 0N a f l e w o d e r n , że bezpieczeństw o P0 ' 
d = ‘ Ł  A ibr«chta nie ^
zostaw ia n ic do *7czen i£  okol.ęsnnść i» 0
i-zasn otw arcia rnchn me było na tej kolei 
dnfW .y , udku uszkodzenia osób p od ró żu ją cy ^  
a od rokn naw et ani jednego w ypadku w y k o l* * '  
się pociągu.

L w fiw 31 marca 1876.
Dyrekcja rnchn.
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Na pomnik dla Sew eryna G o s z c z y ń -  
? 0 przesiano A dm inistracji G az. Naród..'. 

* . j  *® Lwowa 1 zł., z k w esty  w B rzeżanach  
*betele

W.i«
0 0 .  Bernardynów 63  zł. 45 c, i i  n -  

^  ’ Pan' W anda P ietruska  z E ndy 1 z ł. Pani 
k ,. “* P ietrnska złoży ła  także na zakupno „U uji“ 

ąt«Jki 10 zł.

n B « - g i s t r a t  l w o w s k i  podaje do wla  ̂
c*> le  z m iejskiej fnndacji dla sieró t chłop  

W  ł t ypendjów, zad z m iejskiej fnndacji dla 
Uf ^ cz$t jedno stypendjnm , w kw ocie rocznej 72  
!„,* Je,t do rozdania. Stypendja te otrzym ać mogą 
do* * 0 * cie leśn ie  do uczęszczania do szkół ln- 
licŁs°^ z ^°^ne 1 obow iązane d zieci płci obojga, 
l y j 0® ciem niej jak la t 6, a nie więcej jak  dwa- 
t il *' chrześciańskiej, ślubnego pochodzę-

' Przynajeżne do gm iny m iasta Lwowa, ubogie, 
«bojga

" A ,cone.
rodzicach lab przynajm niej po ojcn o

l( j ^^pendjnm  slnży sierocie do ukończenia szkół 
w zględnie do 12. rokn życia . W  razie  

Jdcia chłopca do szkoły w ydziałow ej, we Lwo- 
to ^°Wstaó m ogącej, lab w razie um ieszczenia  
g0 , Prtifesjon isty , któryby się zobow iązał posyłać 
4jw° 8*koły przem ysłow ej, może ma być stypen- 
y, Przedłożone n» dwa lnb trzy lata , w zględnie  
, J ę c z e n i a  czternastego roku życia. D ziew częta

Slg, przedłużenie stypendjnm  na dwa lata, 
tdnia ,j0 nkończenia czternastego rokn życia.

sw e prośby o nadanie sty  
ń, 7,0W, opatrzone w .należyte dowody, w uieść do 

*W»tratn r.

•k

zd a ją ce  do szk ó ł sześcioklasow ych mogą n- 
^rzedłnżen

!*ędnie 
l >M.^*odyd»ci winni

najpóźniej do 30 . kw ietn ia b.
v  (x) E g z a m i n  w szkole T ow arzystw a ogro 
^o-sadow niczo pszczeln lezego  we Lwow ie odbył 
ba dnia 25. marca r. b. w badynkn znkUdo- 

w obecności hr. marszałka krajow ego, —  do- 
^Jtów  c, k. nam iostnictw a, W ydziału krajow ego, 

m iejskiej, T ow arzystw a gospodarskiego, po 
**•!» ^r* ^ 7'erkaw8k’e£°i Z. Saw czyńskiego, Ka 
lit*̂ i członków zftrządn T ow arzystw a i innych  
I***8 zebranych gości. —  Uczniów kosztem Towa- 

Otrzymywaaych przystąpiło  do egzaminn  
pianin, —  a mJędzy nimi czterech , którzy do­
lę**0 w zakładzie czytać i pisać się nauczyli. N<v 
<0 • l®H ‘rzęch, a to : J. B łcz tj , dyrygent szkoły  
i ^‘ rcfcelnłetwa, —  K. P iątkow ski, do ogrodnictwa  
C  'wnictwa, —  J . M ańkowski, do czytania, pl- 

*• raehnn ów i początków  geografii i historji. 
"cznlow ie pytani kolejno z każdego przedmiotu, 

h  " iadali grnntow nie i w yczerpująco, tak w pra 
ja k o te i i w teoretycznej części, —  wy- 

w  '“Wania ich pisemne z ubiegłego knrsti, jakoteź  
po^Pbplsie na tablicy w połączenia z nstneml od-
u .'•uziam l 
j * t li

n a  z a d a w a n e  z a p y t a n i a , ś władczą
w*j pracy nauczycieli, ja k o te i o staranności 

lU j*ym  nadzorze zarządu Towarzyt-twa. 
u Znany jeat pow szechnie stan prawie w szyst  
ku T ow arzystw  na*cych, w których członków  za- 
Jjb ych  jest wprawdzie w iele —  ale czynnych  

W  podobnym stanie znajdnje się i T ow arzy- 
ogrodnicze, które i ę ią c  ograniczone na bardzo 

dochody Z wkładek, mnsi ciężką pracą z 
p i t y c h  źródeł zdobywać środki na ntrzym anie 

^adn, 1 w alczy z ciągłym  brakiem pieniężnym .
C, k, rząd uznając pożyteczność szkoły, prze 

L**tyl na jej ntrzym anie 670  zł. rocznie, która to 
t| *** nie w ystarcza naw et na płacę nauczycieli, a 
», ^ ę c e j  dla dobra pnblicznego przyjmują wyna- 
lu m en ie tak szczupłe, które nie odpowiada nawet 
|N*bromniejszemn zarobkowł, —  a na ntrzym anie 
K^iów braknie środków. Obecnie T ow arzystw o  
u^odarskfe w yznaczyło na rok bieżący dwa sty - 

to nie w ystarcza  na podniesienie 
odpow iedniego. T ow arzystw o po- 

prośbę do sejmu o subw encję, nfamy

I Ą

S i

-  lecz  
i i / v  do staną  

* obecnie
R eprezentacja  krajowa zaw otuje stosow ny  

4|w eb *tały, ą la tej tak ważnej instytneji gospo­
d a  krajowego.

J ^  Na piżmo zbiorowe B a p p e rsw y l  pod redakcją 
J • K raszew skiego, za pośrednictwem pani Józefy  
b u ' • • złożyli prenumeratę : p, Edward Maehalski 
iJ ^ w ła ś c ic ie l handln p. F eintucha na dwa eg- 
ł j .  Warze 7 z ł . ; pan Jaroszyński z Hnidawy na 2 
cL kpiarze 7 zł. Do A dm inistracji G azety N a ro  
6q 9  nadesłali pan Adam Kopiński ze Skały 3 zł.

*1-; Kasyno w R aw ie 3 z ł. 50 et.
^  N o w y  k o ś c i ó ł  p o l s k i  w New Yorkn. 
toj/*łd Hnzenm narodowego otrzym ał z New Yorkn 

No przesłane przez ks. M i e I c n s z n e g  o, pro 
t a f Csa nowo w ybudowanego kościoła polskiego, 

v?8 je a t  następującej t r e ś c i :
^ N ew  York 9, marca ;f876 .

^  Ośmielam się przedłożyć następną spraw ę wiel- 
Nainą dla każdego prawego Polak* :

W iadom o, i e  w N ew  Yorku i jego  okolicach  
^0ją  się bardzo liczn i rodacy, ży jący  głów nie  

rąk sw oich , k tórzy  z powodn nbóstwa i

u  W ii 
N n j ą

* » cy

brakn zdolnych przewodników nie mieli dotąd ani 
kościoła, ani w łasnego kapłana, ani lokuln, w k tó­
rym zgrom adzaćby się mogli. To stało się pow o­
dem zobojętnienia niektórych dla sprawy n arodo­
wej. Po przybyciu rnojeni w końcti marca 1874  r. 
do New Yorkn, zająłem  się gorliw ie zgrom adze­
niem na ten cel funduszów; pomimo najw iększych prze­
szkód zebraw szy 2 0 0 0  dolarów, dołożyw szy 6 0 0  z 
własnej k ieszen i, zakupiłem posiadłość z  domami 
za 30 tysięcy  dolarów i postawiłem  Kościół i szk o ­
łę, gdzie będ/.ie czyteln ia  i lokal na zgrom adzenie  
polskie, a z czasem  i schronienie dla biednych  
ziomków. W arunki nabycia są następne :

Oplata jnż uskuteczniona, 1000  dolarów po 
podpisania kontraktu. Opłata w dniu jjirmąja p r z y ­
szłego  4 0 0 0  dolarów ,1 1 , listopada 1877_r. i c z te ­
rech la t następnych po 50 0 0  dolarów. Pouiew aż  
nabyta posiadłość daje rocznie przychodu przeszło  
20 0 0  dolarów, będziem y w możności zadość u czy ­
nienia kontraktowi, jeże li uzyskam y pomoc w op ła­
cie 4 0 0 0  dolarów l«jm aja. Od tego za leżeć  będzie 
pow odzenie nasze łub upadek. Udaję się prze,to o 
łaskaw e pośrednictwo prosząc, aby pisma polskie  
poleciły tę sprawę w zględom  m ożniejszych ziom ­
ków ; wspólnem i siłam i bez w ielkiego w łasnego u 
azezerbkn w iele  dokazać można.

Upraszam  o przesyłanie składek albo wprost 
na moje ręce, albo do kardynała M ac-Closkey 218  
Madison Aventfe w N ew  Yorku. Zdamy sprawę w 
pismach publicznych z otrzymanych funduszów. 

Zostaję z przynależnem  uszanow aniem
nniżony sługa  

Ksiądn M idcu& zny.
318  Honry S treet N ew  York.

—  O p e r a .  W sobotę w „T rabsdnrze“ 
w ystępow ała po raz pierw szy zaangażow ana  
św ieżo w łoska śpiew aczka pauna G.ibbi. J e s t  
to młoda 1 7 letnia, zawód swój rozpoczynają- 
ca dopiero śpiew aczka. W „TrnDadnrze“ w ystępo­
wała po raz p ierw szy, i to z taką tremą, i i  czę 
sto z trw ogi oddechu jej nie staw ało i z forsą 
tylko wydobywać go mogła Przytem , nie rozum ie­
jącej języka reszty  śpiewaków, z trudnością 
pannie Gabbi przychodziły wpadania szybkie w 
enseinblacb. Pomimo tego podobała się, jak  mało 
która dotąd śpiew aczka w e Lwowie. Głos bowiem 
ma bardzo piękny, nadzw yczajnie rozleg ły  i dźw ię­
czny, i solo jak  i duety w ykonyw ała z precyzją  
wielką, tak iż po trzy i cztery kroć po każdym  
akcie była przyw oływ aną, co u naszej zim nej pu­
bliczności praw ie nigdy się nie zdarza. A dodać 
trzeba, źe oklaski i przyw oływ ania głów nie wy-

bodziły od lóż i krzeseł.
— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Lejba Mei- 

zels n iebezpieczny w łóczęga, przybyły z Mołdawii 
I aresztow any w R aw ie, zb iegł d. 30. marca na 
płaca Krakowskim tow arzyszącej ma straży, która 
go miała odstawić do Mołdawii. Zbiegły liczy  la t 
3 2 , ma pociągłą tw arz, czarne włosy i jest wątłej 
budowy ciała. —  W nocy na 31. marca o godzinie

niewiadom y złodziej oderwał w kam ienicy p. Brey- 
mayera przy nllcy Garncarskiej na dole okienice  
w ybił szybę w oknie i dostał się do pom ieszkania  
pensjonow anego adjnnkta Klemensa 8w. N ieznalazł- 
»ay w pierw szym  pokoju prócz mebli nic eoby mógł 

soną zabrać J n słyszaw sry  że w sąsiednim  pokojn 
uś się obndził, ociekł złodziej oknem na nlicę. —  

Z(oźono w policji paczkę w ielkich ćw ieków  od bron 
znalezioną d. 31 . mara o godzin ie 7. rano na nllcy 
Kaźm ierzow skiej, tudzież w ielką beczkę na cukier 
którą w nocy d. tego niowiadom y wyrobnik porzu­
cił na ulicy W eksłarskiej na widok zbliżającego się 

żołn ierza policyjnego. —  D. 3 1 . marca po po­
łudnia przytrzym an* w sklepie bławatnym  Magida 
przy ulicy W eksłarskiej, A ntoninę S., modniarkę 
w łaśnie w chw ili, gd y  skradła 7 łokci w stążki i 
takową nkryla w zarękaw ka. Kupiec posądzał przj 
trzymaną o liczne inne kradzieże, gdyż była prawie 
dziennym  gościem  w je g o  sklepi*. —  A re sz to w a n o  
d. 3 0 . marca Karola P iątkow skiego wyrobnika u c ie ­
kającego do rynka z kożuchem, który śc iągnął 
wozu stojącego przed kam ienicą pod 1. 7 przy nllcy 
D om inikańskiej, tndzież Karola Ruczynę, złażącego, 
za kradzież noża srebrnego u piekarza N. Stiera 
pod liczbą 6 na placn św iętego Teodora zam iesz­
kałego. — Zwłoki niem owlęcia płci m ęskiej, wido 
docznie z nmysln rzuconego do wody, znaleziono  
dnia 22. marca nad brzegiem  Zbrucza między No- 
wosiólką a Młynówką, w powiecie Bor»zczow*kira 
Poszukiw ania za  nieludzką matką dotychczas nie 
doprowadziły do pom yślnego skntkn, dalsze śledz­
two karne w szakże je s t  w tokn. —  Zwłoki m ęż­
czyzny znaleziono dnia 19. marca na polach lip n ic­
kich, w powiecie B ialskim . Rozpoznano w zmarłym  
J*n» Homę z Kóz, który w nocy na 18. marca 
w racając w stanie nietrzeźwym  z karczm y lipnic­
kiej aj adl w drodze i zginął n i  porażenie m ózgu.—  
Dnia 16. marca włościanin z K oclnbińczyk, w po­
w iecie H nsiatyńskim , Iwan M ielniszyn, jadąc konno

przez most na rzeczce Krzywcu, 
wezbraną wodę i utonął. — Dnia 
rodnicy, w tym samym powiecie, znaleziono w po­
toku zwłoki m iejscow ego w łościanina Ilka Jau iszy- 
na, który będąc nałogowzm  pijakiem  wieczorem  
ania poprzedniego w powrocie z karczmy do domn 
wpadł do wody i utonął. —  Anna Jnszczakow a, 
żona gospodarza z K isiełów ki, w powiecie Lima­
nowskim , przechodząc w ieczorem  dnia 12. marca 
praez kładkę na rzece Ł ososin ie, pod Bałażówką, 
spadła z tej kładki w wadę 1 ntonęła. Ponieważ 
kładka nie była należycie w poręcze opatrzoną, 
pociągnięto winnych do odpowiedzialności.

— Z  n a d  S trypy  1. kwietnia. Niepodobne do 
uw ierzenia, a jednak praw dziw e podaję wam wia­
domości w tym cela, ażeby zwrócić baczność oby­
wateli ziem skich na grożące niebezpieczeństw o z 
zasady, że : kodie m iki cras tib i  —  i skłonić ich
tym Bposobem do w spólnego działania w celu za ­
pobieżenia grożącemu złemu.

Oto dwór buczacki posiada i wykonuje wyła- 
cznin prawo propinacji w m ieście Buczaczn z przy 
1-glościam i od czasów najdaw niejszych aż po dzień 
dzisiejszy.

Klęska pożaru, którą miasto w r. 1866 do­
tknięto zostało, zniewoliło dwór ze względów lud z­
kości do zezw olenia na nałożenie podatku gm inne­
go od dowozu artykułów propinacyjuyeh, jednak  
tylko na rok jeden, i tenże sam dwór wyjednał 
pązwolenie nam iestnictwa 1 potw ierdzenie m inister­
stwa dla w mowie będąceg* dodatku gminnego,

Gdy jednak dobrodziejstwo te nie gmina jako 
taka, lecz  tylko spółka przedsiębiorców jak się w 
praktyce pokazało, w yzysk iw ała , dlatego też gmina 
przeciw nałożenia tego podatka jako ciężaru bez- 
pożytecznego kilkakrotnie protestow ała i reku- 
rowała.

W  takim składzie rzeczy trw ało przyzwolenie 
zo strony dworu, przez niedołężną administrację 
zastępyw anego, na poDór dodatku gminnego wbrew  
ustaw ie gminnej przez Lat dziesięć corocznie od­
nawiane aż do pełnoletności dzisiejszych  w łaśc i­
cieli, którzy z dniem 1. styczn ia  b. r. d alszy  po­
bór wspomnianego dodatku m iasta Baczuczowi n- 
rzędownie wypowiedzieli i Jednocześnie w łasną ad 
mini8trację i kosztowną straż propinacyjną za- 
prawadziii.

Od tego momenta rozpoczęła ąię wojna na do­
bre; t  jednej strony dwór w priw ach w łasności 
zagrożony — z drogiej zaś strony imieniem pod­
burzanej gm iny spółka daw niejszych dzierżawców  
propinacji — kahał żydow ski — or3 * cała banda 
pokątnyeh szynkarzy, przem ytników  i rozmaitego  
rodzaju ładzi, którzy na każdym krokn dworowi 
niepowetowaną szkodę w yrządzają 1

Z uczuciem grozy  patrzą okoliczni obyw atele, 
oraz w szyscy ladzie porządku i gpokojności publi­
cznej na te gw ałty , napady, kalectwa 1 mordercze 
zam achy, jakie się imieniem wrzekomo pokrzyw ­
dzonej gm iny na własności dworskiej, w budynkach 
dworskich i na ludziach dworskich we dnie î  w no­
cy, na gościńcu i w samym rynka, o każdej porze 
dokonają, i niepodobna nie truchleć wobec jawnych 
pogróżek i przechw ałek, jakiemi złoczyńcy, w k u te  
kije i noże uzbrojeni, publicznie przeciw dworowi 
się odgrażają; niepodobna nie patrzeć z politow a­
niem, jak całe transporta niezapowiedzianej w ólk i 
razem do miasta bezkarnie w jeżdżają, w mieście 
zaś po różnych domach rozjeżdżając się i bramy 
za sobą zamykając, towar wrzekomo transito idą­
cy bezkarnie deiraudują, a naw et oo niepodobne 
do uwierzenia, synagogi na ąklad przemyconego 
towarn w sposób św iętokradzkl używ ają! niepodo­
bna patrzeć bez obnrzenia na apadelę i poniew ie­
ranie moralności, jaka się w niższyćh warstwach  
społeczeństw a wobec bezkarności rćrzzn chwalonych 
złoczyńców  wyradza, zw łaszcza  gdy się wyż opi­
sane zajścia  w czasie jarm arku, wobec zgromadzo  
nego chłopstw a z Innych stron i tak podburzanego 
z ironią i  pogróżkami przeciw  dworom 1 panom do 
konają!

Szanowni czy te ln icy  zaciekaw ieni zapytają  
mnie zapew ne, gd zież to leży  ten osław iony Ba 
czacz ? aźali tam władza jaka  dla bezpieczeństw a  
majątku, w łasności, zdrowia i życia  ludzkiego  
is tn ie je?  Odpowiem wam na to: i ow szem , znaj 
duje się w m iejsca c, k. starostwo, c. k . sąd po 
wiato wy cyw ilny i karny, znajduje się c. k urząd 

inspektorat podatkow y, stacja c. k. żandarmerii 
stacja c. k. straży skarbow ej!

Zapytasz się czytelniku d a le j: no i C64  pan
starosta, cóż owe w szystk ie w ładze wobec tego co 
się dzieje? czy nic nie robią? I owszem urzędują 
przyjm ują skargi, doniesienia, zażalenia , przedsta­
wienia i reknrsy, piszą rezolucje, w ydają ror.po 
rządzenia, cofają je  ustnie 1 pisem nie, nie wpro­
wadzają własnych swoich postanowień w życia  
ednem słowem  robi się dnżo, jednak bez stanów'

sp dł i  mosfn w ska K rólestw a P olsk iego, przyznała Groerowi sto- 
22. marca w Ho- pień doktora m edycyny, a w r. 1853 powołano go 

na członka tejże Rady lekarskiej.
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plącą! żąda
złr. w. a.

■Akcje ta  sztukę.
(z kuponem.) 

gal. Karoia Ludwika 
Lwow. - Czem. - Jassy 

bip. gal. p0 200 ił. 
kred. gal. po 200 zł.

n j^sty  tast. ta  100 zł. 
knpona bieżącego.) 

kred. gal. 5 pr. w. a 
i, „ 4 pr. w. a
£ „ 6 pr. okres 

ip. gal. 6 pr.
L ts ty  d łu żn e  

t a  100  t l .
jT Saki. kred. włość. 6 pr

0*. a.
$̂j. roi. kred. zakł. dla 
Ijlicjl i Bukowiny 6 pr. 

i^Jowaaie w 16 lat .
miej. 6 pr. w. a.

^  Obligi ta  100 t l  
C ^ n izacy jn e  gmlic.

z 1. 1873 po 6 pr.
B miasta Krakowa 

« Stanisławowa 
I l  F, M onety. 
b|dN holenderski

cesarski . . .
£4{vSondor . • 
jfklJNperjał rosyjski 

t0»yj*ki srebrny 
rosyjski papierowy 

kasowe

d ‘ 3 * ^ wi eŁnia -
to ^ a ) n y  d lu y  p a ń '
V  ( ‘ a M O eł.)

< łlutr- W bankn. ó pr.

l
187 50 189 50
123 50 
232 60 
216 —

|- 5  i § 9 ^ ł e .lo»y (« .k .)
l8U  „ *„*0sa n

U  250 zł. 4 pr.
i *  l8« o ” ^ I ł w -a-6 »

'  . k°m. po 120 5 ”

w sreb. 5

Js **.ki, ■ : : ; ;
p o iy c t.

**rocPoż- kol. po 120 zl.

84 60 
78 80
84 60 
89 25

98 - -

90 30

85 — 
91 25 
14 50 
18 50

127 50 
235 
2 1 7 -

85 20 
79 6 
85 20 
90 —

99 —

9180

85 76 
62 25 
16

fi SO 5 40
6 86 5 46
9 ‘23 9 339 3* 9 461 55 1 651 50 1 61 */,

170 */, l 72
1C1 — 102 50

66 75 66 60
69 76 69 90

237 — 239 —
236 2 3 7 -
103 75 104 25
109 90 11010
116 25 116 75
131 — 131 50
134 50 185 —

85 — 86 60
84 60 86 —

98 75 99 _

Węg. poż. prem. po 100 zł. 
1'nrecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
A nglo-austr. po 200 zł. 120 
Bouencred. an. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust. po 500 zł 
Franco - anstr. po 100 
Franco - w ęgier. po 200 zł 
Gal. bank. hip. po 200 zł 
Gal. bank dla band. i przem,

po 200 złr....................
Gal. zakł. kr. ziem. po 200 zł 
Gal. bank kraj. po 200 zł 
lienten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600zł. 
Banka pow.aust. po 200 zł 
Uniopbank po 140 zł. 
yaremsbank po 100 zł.
Vr  i u b ' P0w- PO 140 Zł. 
Wied. bankrer. po ioo zł.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 %Ł 
AlftHdzkiej po 200 ii. sreb 

20 60 Dniestrzańskiej
Elżbiety ~ m. k.
Ferdynanda półn. po l'XX)

zł. m. k....................
Franc. Józ. po 200 zł. w. 
Kol. gał. Kar.Lndw.po 200

zł m. k........................
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Anet. pół. zach.po 200zł.sr, 
p ”. l i t a  po2 0 0 zł.sr
Rudolfa po 200 zł. sr. 
•Medmiogr. po 200 w, a sr
btautseisb. Ges. 200 z ł w 
sudbakn po 2oo zł. srebr 
lramway wied. po 200 zł.
Węg. galic. (Łup.) p0 m  
Węgicrs. pół. wschód, po 

200 zł. sr. . . .  P 
Węg. wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. zacb. (Westb.) po 

200 zł. w. a. . . . .

Akcje przemysłowe. 
Bndow.Tow.aust. po 200 zł 

,  wied „ ioo B 
tanich pom. „ 1(X) „

L is ty  east. { ta  100  z ł . )
Boden cred. allg. iłzt. 6 pr. s. 101 60  

,  spłać, w 35 lat 5 pr. wa. 89 26
Gal.Tow. kr. ziem. ł  pr. w,.:. 78 25 

5 pr. w. a. 85 25

płacą! żąda.
złr. w. a
71 75] 72 —
1C 76 20 26

69 25 GO 50

1 6 75 157 25
TG 75 132 —
635 - - 645 —

------ 16 —

------ ------

870 — 872 —

69 — 69 50

76 — 76 50
68 60 59 50

3 9 - 3.9 50
108 50 109 —

L62 — 153 —

179® -
136 —

188 — 
125 —

137 —

116 - 
101 —

270 — 
102 50 
102 50 
86 50

106 25
3 6 -

1794 —
137 —

188 60 
127

138 —

116 50 
102 —  

270 50
102 75
103 60 
88  —

106 57 
37 50

102 —

89 75
78 75

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
Galie, bank hip. 6 pr. w .a  

Zak. kr.włość.6pr.w.a 
BanK nar. anstr. m. k. 6 pr. 

» » » w- a- 
Obligacje p ierw szoń  
s tw a  kol. {za  100  z ł.)  

Albrechta po 300 zł. 5 pr. 
100 zł

Alfcildz. 200 zł. 5pr. sr. w. a 
Czeska z. 30' i zł- 5 pr. s. w. a 
Duiestrzaiiska 300 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a 

em. 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em. 1872 6 pr. 

Ferdynanda pól. 5 pr. m. k.
5 pr. w. a. 
5 pr. sr 

Gal. K.L. 300 zł. 5 pr. rs. w.a.
II. em. 6 pr.
III. em. 1871 300 

.  1V. em. a 300 zł. 6 pr.
Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 

300 zł. 5 pr. sreb.-. w. a. 
Lw. Czer. Jas. II. em. 186' 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 

300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 

300 zł. 5 pi. srebr. w. a. 
Rudolfa po 300 zł. 5 pr.

srebr. w. a...................
em. 1869 po 3Ó0zł 

5 pr. srebr. w. a.
„ 1872 po 300 zł. 

5 pr srebr. w. 
Siedmiogrodz. fr. 500 pr.
Lapiery loteryjne {set. 
Zak. kr. dia handlu i prz 
Klary po 40 zł. m. k. 
Keglevick po 10 zl. m. k 
Krakowska po *20 zł.
Palffy po 40 „ „
Kndolfa po 10
Ks. Salm po 40
St. Genois po 40
Stanisławowska (poż.) po 

20 zł. w. a. . . .  
Waldstein po 20 zł. m- k. 
Windiszgratz po 20 zł.
{D ew izy  3  m iesięczne.)
lerlin 100 mark. . - •

Frankfurt 100 mark ■ .
Ham burg 100 mark. mark
Londyn 10 ft. steli. . .

'placąi żąda

przy każdej żni

to je s t  zidenty-

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y ś l e  i  h a n d e l .

O w l ą z s c z u .
Im w ięcej żniw iarki wchodzą w użycie, tem  

mocniej daje się czuć brak w iązacza , bo każdy na 
biera mimowolnie przekonania, że  robota dopiero 
w połowie uskuteczniana. Częstokroć naw et m usia­
no zaniechać użycie żniwiarek z obaw y, iż robc 
tnicy nie zechcą za żadną zapłatę w iązać zboża  
Żniwiarką zrzętego ; robotnik utrzym ywał tym  spo­
sobem w iększego  posiadacza w swej zależności. 
Z tych to powodów sta ł się w iązacz Żywotną k w e­
stią . Mimo tego , gdy żniwiarek wynaleziono około 
30 system ów , z pom iędzy których kilka dla swej 
ndowodnionej użyteczności, dzierżą berło w ziętości, 
to w iązacz był je szcze  zaw sze nłoodgadniętym z a ­
daniem w dziedzin ie w ynalazków . Na w ystaw ie  
w iedeńskiej 1873  tylko jeden Woed pierw szorzę­
dny w ynalazca żniw iarek, dostarczył w iązacza, j a ­
ko próbny okaz mozolnej, lecz  niendałej pracy. —  
B ył to kolo?, w ym agający s iły  4 mechanicznych  
koni, który pom inąwszy funkcjonowanie, już dla 
swej ciężkości, okazał się  niemożliwym i został 
jako taki pom inięty Odtąd w ynalazek  ten ani na 
włos nie postąpił, a naw et zwątpiono o pomyślnem  
rozw iązania tego problematu, chociaż najsłynniejsi 
fabrykanci aż nadto zrozum ieli doniosłość tego za ­
dania. Tym czasem  spotyka zaszczy t tego wynalazkn  
naszego rodaka p. J ó z e f a  P r g y g o c k i e g o ,  
który obok sw ego obowiązkowego zajęcia, po 5-le- 
tulej w ytrw ałej pracy, w łaśnie co w ykończył w i ą- 
z a c z  odpowiadający wszelkim  warunkom

Powiodło się w yna azcy m i9 t« m e a w sp«sób  
pojedynczy, przezw yciężyć w szelk ie  trudności. W ią­
zacz p. Przygockiego je s t  tak lekki, iż  boz zw ię­
kszenia siły, może fnuksjonować 
wiarce.

Najtrudniąjsze zaś zadanie, 
flkewanie tych dwóch, w najściślejszej łączności 
działajcych maszyn, udało się tak szczęśliw ie , i*  
zda się, jakoby mechaniczna ciągłość t l e  została  
niczem przerwaną; jak by jeden i ten sam czyn­
nik działał w obydwócn maszynach, dla tego też 
w iązacz żniw iarce w iernie dotrzym uje krokn.

Gdy więc żniwiarka dziennie tnie około 10 
morgów zboża, tyleż nawiąże i w iązacz przy ob- 
słndze jednego robotnika. Łatwo przeto oblic^tó, 
ile  za pomocą w iązacza oszczęd za  się robotnika,
0  ileż zw iększa się ta korzyść w m iejscow ościach, 
gd zie  je s t  zupełny brak rąk.

K onstrukcja w iązacza: Na lekkiej 4-kątnej źe- 
aznej podstawie, przymocowany do stołu żn iw iar­
ki, j e s t  poziomo rozpostarte płótno bez końca, roz­
pięte na dwóch walcach, które za  poroszeniem  m a­
szyny wprawiają płótno, czy li elew atora w rnch. 
Żniwiarka odkłada zboże na owe płótno, a te sw o­
im rnchem przenosi je  do drugiego przedziału, ró­
wnież płótnem w kształcie okrągławym  obciągnię­
tym, po za którym znajdaje się szp agat w klaczki 
nawiązany, na kółko osnuty. Jeden koniec sspagatn  
je s t  przeprowadzony w poprzek drugiego płótna, a 
skoro nagrom adziło się zboża na snop, zamyka się  
płótno, zw ija szczeln ie  zboże a w miejscu gd zie  się 
daje przew rósło , je s t  j n i  objęte szp a g a tem ; w ten­
czas po za  płótnem stojący robotnik, jednym  rn- 
ehem przymocowuje szp agat n snopa i odcina go, 
poczem pociska nogą sprężynę, w skntek czego  
otw iera się płótno i w ysadza snop. Względy p a ­
tentowe niedozw alają dokładniejszego opisa.

Jak z jednej strony je s t  godną nznanła za ­
sługą p. Przygockiego, i e  w ynalazł maszynę ty le  
dla gospodarstwa pożądaną, tak z drugiej strony  
należy podnieść, iż  ów w iązacz g łów zie  staraniem
1 kosztem  p. R e c z y ń s k e g o ,  w łaścloisla  handln 
machin 1 najzędzl rolniczych, zo sta ł wykonany, 
przez nabycie tegoż na własność zapobiegł, iż  kraj

1.214. Targ był bardzo mały Za galicyjskie 
płacono 43—50 złr. za 100 kilogramów żywej 
wagi. Do godziny wpół do 12ej do 1.000 wołów 
było niesprzedanych.
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działem się, iż wychodzące we Lwowie w mo­
skiewskim języku S łow o  napisało, i i  z powodu 
głosowania mojego za subwencją dla księży u- 
nickich, wypędzonych z Chełmskiego, czynili 
mi wyrzuty, tak klub posłów włościan jak i 
posłowie włościanie mazurscy. Na to odpowia­
dam, iż żadnych wyrzutów mi nie czynili, ani 
posłowie mazurscy, ani klub. Sprawa ta wcale 
w klubie nie była traktowaną, a tak ja jak i 
inni posłowie włościańscy Michalski, prze­
wodniczący klubu, Kobylarz , Wiśniowski, 
Drozd, Oskard glosowaliśmy za subwencją z 
wewnętrznego przekonania, rozpoznawszy, iż 
przeciwna agitacja miała charakter szyzmatycko- 
moskiewski. Szott.

A r A -
OtrByniB| s j i y  następują ce pismu: N a zrobione 

ml zarzuty w S łow ie  Nr. 33  zm uszony jestsm  na­
stępnie odpowiedzieć. N ieprawdą je s t, jakobym w 
sejm ie na dwóch stołkach, jak  tego aeble Słow o  
życzy siedział, bo wiem, że siedzenie od razn na 
dwóch stołkach jest niewygodne —  kłam stw sm  wie- 
rntnem j e s t ,  źe tylko dwóch posłów mazurskich  
zostało podczas rozprawy nad ndzieleniem  wsparcia  
dla ks. chełmskich w sali sejm owej, albowiem było 
ich 9eia i w szyscy głosow ali za  ndzieleniem , eo po­
św iadczy ks. Zakliński, który także z nimi g łoso­
wał —  fałszyw e je s t  tw ierdzenie S łow a , jakoby  
posłowie Iw aniszów , Hajdamacha i Jędrzejew ski w 
klnbie włościańskim robili mi zarznty za g łosow a­
nie w sali sejm owej, gdyż tego nigdy nfe było, a 
tym mniej teraz, bo byłbym je  z oburzeniem o d ­
rzucił. Zresztą poseł krajowy, pojmujący sw e stan o­
wisko wie dobrze o tem, źe tylko w yborcy mogą 
od niego aa poaiąpowanie w sejm ie nspraw iedii- 
w iM ia żądać.

-  K ocyłow tk i.

Z Wersalu d. 3. b. m. donosaą, że lewica 
i lewe centrum uchwaliły wezwać rząd, aby 
zwrócił bezzwłocznie Radom municypalnym pra- 
tyo wybierania merów.

Z Washingtonu d. 3. b. m. telegrafują, że 
powstanie w Meksyku rozprzestrzeniło się pra­
wie na wszystkie prowincje tego kraju.
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czości i bez pożytku, a w szystko robi się z taką 
oględnością, powolnością i w zględnością, $e z g n jm 
słońce zejdzie, rosa oczy w yżre!“ wśród których  
to okoliczności dwór niezliczone znoti obelgi, i nie- 

I powetowane straty w tych w łaśnie dochodach do 
| znaje, od których tak wygórowane opłaca podatki. 
I tak ucierpiał dwór buczacki W czasie  w alki pro- 
pinacyjnej od 1. styczn ia  do końca marca b. r., 
najmniej 1 0 .000  złr. w. 6. niepowetowanej szkody.’ 

Z aszły  wprawdzie liczno skargi i doniesieni i 
ze strony dworu tak do e. k.n» dowodach oparte

władz politycznych jakoteż sądowych, nastąpiły  
także jak ieś nrzędowania, a nawet śledztw a pełne 
przewłoki i formalności I lecz stanow czego nic się 
nie robi. Jak i zaś ostateezuy rezultat tych śledztw  
i dochodzeń wypadnie, oraz jakie je szcze  zajść  
mogą nadnźycia, nie zaniedbam was natychm iast i 
bardziej szczegółow o o tem zamiadomić

— Nokrologja W- Jnin 2°. marca zmMi
doktor F ranciszek  G r o e r , naczelny lekarz szpi 
t«la św. Ducha, w  W arszaw ie.

Urodził Bię on dnia 21 . styczn ia  2807  roku 
w m iasteczku Nur, gdzie ojciec był pisarzem  ta  
meeznej komory. Nauki pobierał w lycenm  label- 
skiem, które ukończył w r. 1827. W  tym że roku 
zap isał się do uniw ersytetu w arszaw skiego na w y ­
dział lekarski, lecz wypadki r. 1831 w nosiły  go 
do prserwy nank i dopiero w r. 1835 ndał się d0 
akademii w ileńskiej, w której ukończył nanki w 
rokn 1837 , ze stopniem lekarza k lasy  i .  j grebr. 

medalem. W r. 1838 mianowany został lek a -  
ordynującym w szpitalu starozakonnym  w 

W arszaw ie, gdzie po odbycia podróży zagran icznej, 
pieczy jego  powierzono oddział chirnrgiczny, p rzez  
21 la t prowadził Groer ten zddzia*. od zn aczyWSZy  
się jako zdolny operator, zyskawszy•rasem^ ze w spół- 
czeonymi mu doktorami Kohlerem Le-Brunem
imię pierszo-rzędnego ęMrnrgś, Poczetn Przeszedł 
n„ naczelnego lekarza szpitala ŚW. Dncha w rokn
1859.

Skromny, cichy w życiu, prawy, pam iętny na 
doznane poparcie od starszych kolegów , przyjaźnem  
sercem garnął do siebie m łodych  tow arzyszy  z a ­
wodu. J e g o  zaś prace naukowe ogłoszone w T y  
godniku lekarskim, Pamiętniku Tow lekarekiego 

w Gazecie lekarskiej, dla niejeduego z lekarzy  
mogą być drogocenną wskazówką. (O M iid iiJe  w y­
szła  tylko „Historja s*P<t*l» św . Dncha przez  
Groera w roku 1872). P™ 00 teoretyczne i p rak ty ­
czne dr. Groera, nie pozostały bez n znania. Po o- 
bronienia rozprawy po łacinie nap isanej: „De ar-

567Ó |geńto nitrico ia recentiori u sn“. (0  kam ienia p ie - j

chcąo udowodnić 
tej mierze było

że tak motory 
wyrobu jedue.

njrm
rzem

chociaż raz nie będzie opłacał haracza obejm  za 
w ynalazek, za  wyrób i za  drogi przywóz, gdyż 
inaczej nie pozostawało nic innego w ynalazcy, jak  
prace swoją sprzedać zagranicznym  fabrykantom , 
którzy kn temn czyn ili zabiegi.

W niedługim  czasie sw ojego zawodu, daje paa 
R eczyński po raz wtóry dowód nieprześcignlętoj 
rzntkości i dbałości o postęp w  m echanice, niezw a  
Żając ani na koszta, ani najrozm aitsze trudności 
Sam je s t  w ynalazcą motora ręcznego, którego dsia  
łalnośó przechodząca w szelk ie oczekiw anie, wy 
tw orzy w mechanice rolniczej nowe odkrycia i po 
myeły. Po obsiewach wiosennych umyślił p. R. od 
być z motorem próbę w e Lwowie, 
to, co przez pisma publiczne u 
zapowiedziane.

W  końcu należy zaznaczyć, 
jako też w iązacze, oddał p. R. do 
z tntejszycb fabryk.

W eszliśm y zatem  na drogę prawdziwego po- 
stępn; mamy naszych wynalazców  — mamy 1 na 
sze fabryki. Szczęść im Boże do dalszego rozwoju

Spraw ozdanie tygodniow o lwowakiej 
handlowej i przem ysłowej o cenach zboża i  produk 
tów, zrealizow anych na placu lw ow skim , w  ciąg*  
tygodnia od 18. do 25. marca 1876.

(K orzec pszen icy  77 KIgr., ży ta  73 Klgr. 
ęczm ienia 04  KIgr., ow sa 45 KIgr., h rsetk i 64 
KIgr., knknradzy 82  KIgr., prosa 82  KIgr., gro- 
chn 82  KIgr., koniczyny 82  KIgr.)

Z b o ż a :  Za 100  kilogramów p szen icy  od 7 -50  
do 9 '8 0  zł.

Za 100  kilogram , żyta  od 6*—  do 7*10 zł.
Za 100 kilogram, jęczm ien ia  od 6*— do 8 '25z l.
Za 100 killegram . owsa od 8 .—  de 10 '50  zl.
Za 100  kilłogram. hreczki od 6 '50  do 7 ‘— zł,
Za 100 kilogramów knknrndzy zeszłorocznej 

5 8 0  do 6 20 zł.; knknradzy nowej 5*60 do 6 '—  zł.
Za 100 kilogram, prosa — *—  do — *—  *i-
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Za 100 kilogram  

grochu od 6 '50 do 11*—  zł.
Za 100  kilogram, soczew icy — *—  do — •— z ł.
Za 100  kilogram, fasoli — *—  do — *—  zł.
Bobik za  100  kilegr. 7*25 do 7*75 zł.
Za 100  kilogram, wyki 8*75 do 10 '—  zł.
N s i i o n s :  Z* 100 kilogram, koniczyny 46  

do 70 zł.
Anyż za 100  kilogr. — ' — do 32*— zł.
A nyż płaski za 100 kilogr. 25-—  do 2 8 '5 0  zł.
Kminek 100  kilogr. 2 5 '— do 31*25 zł
N a s i o n a  o l e j n e :  R zepak zim ew y 100  

kilogram, na sierpień 11*30 do 11*60 zł.
Rzepak le tn i 100 kilogr. — •—  de — zł.
Lnianka 100  kilogr. 11*50 do — *— złr.
N asienie lniane 100  kilogr. — •—  do — •— zł.
Nasienie konopne 100 kilogr. 10*50 do 11*— zł.
Len 100 kilogr. surow y — •—  do — ’— zł., 

czesany — do — *— zl.
Chmiel 100 kilogr. — ■—  do — •—  zł.
P otaż drzewny 100 kilogr. — *—  do — zł.,  

słomiany — *—  do — •—  e ł#
Miód 100 kilogr. z woskiem  

datoka — *—  do — -•—  zł.
Spirytus gotow y — do 28*30 zł.
Spirytus z umową na luty, m ^  2 8  de *9*10 zł., 

na maj, sierpień 3 0 1 5  do 30*70 
żdziernik 32-30 do 32*85 z ł.,
33*50 zł.

W iedeń  d. 3. kw ietńu (Telegram G azety

W T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A  

W e wtorek dnia 4. kwietnia 1876  
T rzeci występ  

panny K, MARCO, śpiew aczki koior&tnrowej

Łucja z  Lammermoru
W ielka opera w 3. aktach, muzyka D onizettego. 

Kapelmistrz pan Szirer.
O S O B Y .

Henryk Aston, nieprawy
dziedzic Rawen»wood P. Kohler.

Łucja, jego siostra Pna K . Marco.
Edgar Rawenswood P. Zakrzsw ski.
Lord Artur Bąklaw  P. W ojnowski.
Rajmund Bidebent, ochm istrz  

i powiernik Łucji P . K oncew icz.
A liza, tow arzyszka Łucji Pni Skalska.
Norman, dowódca pachołków P. Zieliński.

Panow ie, damy, dworzanie, słnżba,

P oczątek o gośz. 7.

Kurs giełdy wledetijskiej.
W iedeń 3 kwietnia 1876. 

godzina 10. minnt 48 przed południem.
AngJ*-auatr.

— ■■—  do — *— zł.,

z ł., na lip iec , pa  
na luty, wrz«aiuń

w now izem  nśyeid), w r. 184» najw yższe |  Narodowej.) Na dzisiejszy targ przypędzono Q- 
, m agistratu ra w kraj a , tj. b. Rada lekar-1 gółsm 4.3Ó1 wołów* między letni galicyjskich

Akcje kred. 
Uniousbank 
Kolei Kar. Lud. 
Franko - auatr. 
L  >*y x r. 1860  
S u ztsb ah u  
Ostbahn 
Rnbel papior.

159 .25
06.75.

188.50

72.30
Verein*bank 
Kolej potudn. 1 0 3 .—

— .— - Losy tarDi kit — .—
— .— . Oblig. indem. — .—
— • Wied. Tramw. — .—
— -— . Napoleondor — ,—
— -— • Cspcsob. dość s ta łe . 

W i e d e ń  1 . k w ie tn ia  1876 . 
g o d z in a  2. m inut 2 0 . po  p ołu d n ia .

Węgior. krod. 
Unionsbauk 
Noribahn, 
Kolej Airad.

135.— 
66.25 

179 — 
109.—

Akcje fran. - aus. 16.50.
Anglo-austr. 73.40.
Kolej Kar. LnŁ 188 75 
Kolej po.’u Inio 103j—
Kolej Elibi ty 154.50.
Węg. Nordostb. 106.50.
Wiener-Baugea. 19.—.
Gal. indemniz. 85 .— .
Franco-H.Bank 34.—.
Losy tureckie 20.—.
Kolej państw. 272.—.
Wie J B w rer. n .5 0 .
Marki niemiecki ct. 57.*5/llt 
Usposobienie: bardzo stale.

Berli n, 1. kwietnia. Bum. Bankneten 265 95 Cre­
dit. Act. 271.50 Lombardea 176.— Galizier 81 50 
Staatsbabn 472.50 RnmSaier 24 10 Oesterr.-Bank- 
noten 174.76 Usposobienie —

Kolej Lw.-czer. 127.— 
Rudolfsbahu 119.50 
Węg. Ostban 37.— 
Losy z r. 1864 131.50 
Verkehbrsahn 74.— 
Bautank-Aei. 9.— 
Bankv*rt>in 65.50 
Losy węgier. 72.—

Pociągi ko lejow e z głównego dworca; 
Odchodzą ze Lw ow a 

D o  K r a k o m  a . rano o godzinie 6 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny).

D o  P o d w o lo c s jy a k :  (z głównego dworca); 
rauo o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w południe o goiz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  C J z e rn io w ie e : rano o gowzinie 6. min 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 5o (pociąg mięszany) ; w nocy o 
godz. 11. iuin. 48 (pociąg mięszauy). 

C i e r n i o w i e c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

T rzychodzą do Lwowa 
K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) —^ o 9  godz. 4 5 . m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 6 
wieczów.

Z e S t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

D o  S ta n is ł a w o w a  (przez Stryj): 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

D o  P o d w o lo c z y s k  (z Podzamcza) w połn 
dnie o godz. 12. ruin. 2 6  (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

rano o

D j  dzisiejszego  numeru dołącza s ię  o- 
g łoszsn le  A. d zsiiak iego  w s Lwowie ulica  
Majera 1. 7. skład m aszyn i narzędzi roln i­
czych.
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Nowości literackie
na składzie w  księgarni

K a r o l a  t l i l d a
we Lwowie ul. Halicka 1. 21.

K J5A S2B .E  W .SK .I J .  I .  Z siedmioletniej wojny. Opowiadanie histo­
ryczne 2 tomy 4 zt.

Jesienią. Towieść 2 tomy 3 z}.
l t e s n r r e c t n r i .  Powieść w 2 tomach 2 zł 50 c , jako ciąg 

dalszy do wydanej w r. 1875 powieści w 2 tomach M orituri 
której eena zł. 3.75.

Poprzednio wyszły tegoż autora:
K lin  klinem. Nowella 1 zł.
Kuicul literata. Wizerunki epołeezne z końca XVIII wieku

2 zł. 50 ct.
Bnihl. Opowiadanie historyczne 2 tomy 4 zł.
Hrabina Knsel. Powieść historyczna 2ty  zł. 4.

Terne J u l .  Podróż do bieguna północnego 2ty zł. 3.
.S e r e a  n i e w i e ś c i e .  Nowelle No-sty zł. 1.70. 1948 2—3
Z a c h a r j i i s i e w iC K  J .  Omanka. Powiećć zł. 1.70,
J L u b o w isk i E d w .  Rodzina Uorgijów. Studjum historyczne zł. 1.25.
Z biblioteki rzemieślnika polskiego. P rzew odnik dla sto larzy . 

W yd. 2. z rycinami zł. 2.
L U C A S  K i ł  W .  D r .  Warzywnictwo zawierają ce dokładny wykład 

teoretyezno praktyczny uprawy ogrodowej » rolnej roślin warzyw­
nych. Z ostatniego pomnożonego wydania przełożył L. Dembowski. 
Ze 115 rycinami, oraz planem ogrodn warzywnego zł. 2.25. 
P rzyscłający pieniądze raczą dołączyć 6 c t  na łist frachtowy.

róg u licy  H alickiej N r. 6. 
Ł askaw e zlecenia z prow n 

cji uskuteczniam  jak najdo­
k ładniej. 2264 i — M BBH — BBB U l 1 m i l i

Kawior
AstrachańskiObwieszczenie pól k  lo  2  7.1. 8 0  ct. N iesiony  

c e sa rsk i 3  zł. 60  c t. z ryb . 
S IE L A W A  b ia ła  i w ęd zo n a , 
t ł a - t e  skuteczne d la  p ie r s :owo 
c ie rp iący ch  ora/. J E S I O T R  
m ało  solony pwiyea 2 70 2 —4

W kancelarji Z akładu zastawniczego 
Lwowskiego ormiańskiego 2273 1—3

„Pii Montis“
odbędzie się na dn u ltt. m a ja  1876, 
w zwyczajnych godzinach p u b liczn a  
lic y ta c ja , na której zalegle klejnoty, 
sreb ra  i inno fan ty  sprzedawane będą. 

Lwów, doia 3 0 . marca 1867.H ie n c ja
n  *  S a l s a p a r y l i  C o l b e r t

Wałachul. H>trnań?ka Nr. 6.

Do s p r z e d a n i a  pod przystępnemi warunkami jest

kilka majątków ziemskich
większych i mniejszych z lasami i bez lasów we w schodniej G alicji

jakoteż

kilka Kamienic we Lwowie
między któremi dwie są z d niem i ogrodam i.

Bliższą wiadomość ndzieli u s t n i e  kancelarja Adwokata krajowego 
D r .  D z i d o w s k i e g o  1. 2 .  ulica Kościuszki we Lwowie. 1923 3 —3

Przestroga
przed fałszowaniem !

Przez 30 lat wypróbowane
p r e p a r a t y  anaterynowe
c, k. nadwornego dentysty Dr. J .  Cł. Popp, 

we Wiednia. Bognergasse 2.
Do plom bow ania 

d z i u r a w y  c l i  z ę b ó w
nie mosz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad plom bę do zębćw
c. k. nadworn. dentysty J .  G. P o p p u  
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.; 
plombę to każda osoba z znpetną ła ­
twością i bez bolu może sobie włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaraz tączy 
się ze szczątkami zęba, zapobiega dal­
szemu jego psuciu się i ból uśmierza.

A N A TE R Y N O W A  WODA do UST
Dl. J  G. POPPA

e. k. nadwornego dentysty w Wiedniu, 
Stadt Bognergasse Nr. 2. 
we flakonach I zl. 40 oent.

jest najznakomitszym środkiem w reu­
matycznych bolach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się Da zębach ka­
mień winny i niedopuszesa do tworze­
nia się nawego; umacnia chwiejące się 
zęby przez wzmocnienie dziąseł; a o- 
czyszczając zęby i dziąsła od szkoli- 
w y u h  inateryj. nadaje netem preyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach z nich' 

już po kr .tszem użyciu.
Anaterynowa P A S T A  do zębów

Dr. J. G. POPPA 
c. k. nadwornego dpntysty we Wiedniu.

Preparat tuli utrzymuje świeżość i 
czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadania zębom świetnej białej bar- 
•wy do psucia się takowych niedopnsz 
cza i dziąsła wzmacnia. 219J 13—52 

Dr. J. G. POPPA 
roŃiinuy proszek do zębów  

Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 
codziettnem jego użyciu nietylko usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, 
ale i sama glazura zębów wzrasta pod 
względem białości i delikatności.

SKŁADY:
We Lw ow ie: apteka pp. Miliings, P 

Mikolasza, J. Beisera, Zygni. Ruckera, 
Jakóba Pipesa i handl. pp. Bonif. Stilląra 
i K. Śtrzyżowtkiego. W Krakowie : pp. 
Górecki, J . Jahn, L. Feintueh, E. Stock- 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt., w Drohobyczu: w apt. Lud. Dp- 
brzynieckiego, jakoteż we wazystkićh 
aptekach, handlach perfum i gklant. n i 
prowincji w Galicji i na Bukowinie.

P r iM trO fa  I 
P o n i e w a ż  l i t r d . *  c z ę a t o  f a ł a a y w *  p r e y a -  

r a t a  j a k o b y  m e g o  w y r o b a ,  i  m e m  l a z w i s k i e m  
i m c m i  o z n a k a m i  a p r a e d a w a n t  b y w a j a  ł a n i e j ,  
l u b  f o  r ó w n y c b  c e n a c h  l e c z  a o t o r j e ż n i e  u ą j -  
z g u b n i e j a z e  a k n t k i  za  j a b a  p a e i e r n ę ł y ,  lub 
z o z l a t y  h e z  a k n t k o .  o p r a a k a a t  P T  y n b l l e z -  
n o a ć ,  a b y  w  d a n y m  r a a i o  t a k i  f a l a a y w j  p r e ­
p a r a t  n a  m ój  k o s z t  p o c z t a  m i  p r z y s y ł a n o  a 
w y m i e n i e n i e m  z p r z e d a j ą e e ( o ,  p r z e c i w  k t ó r e ­
m u  a a d o w n i c  w y a t a p i ę

" z z y s t k i e  m o je  a n a t e r y n o w e  a p a r a t a a a a j ą  
t ę  z a i n a  f o r m ę  i o z d o b ę ,  a  to  f l a a z e e i k a .  k a ­
p s l a ,  z a t y c z k a  z e w n ę l r a n o f o . o b w i n i ę z i a  w d o ­
ł ą c z o n e j  b r o s z u r z e  u w i d o c z n i o n e ,  n a  p o d e ł k o  
k i t a  do  p l o m b o w a n i a ,  p r o s z k u ,  do  z ę b ó w  
s t o i k u  u z k l a n n e j o  z p a z t ą  do a ę k o n ,  t u d z i e ż  
o p a t r z o n e  z a  , p r o t o k o ł o w i a n a  m a r k a  o r a r o n o ą  
i w  t e n  z p o i ó b  o c h r o n i o n e  za  w s z y s t k i e  ni o j  p 
p r e p a r a t a  p r z e e i w  f a ł s z o w a n i a  z u p o m n e z  
w z o r u  i m a r k i  o c h r o n n e j  w  p a ń s t w i e  a u e t r ,  
w ę g i e r s k i e m ,  w  N i e m c z e c h ,  W ł o s z e c h ,  U . a j l ,  
Hu  ni u nj  i i I l o U . i d j i .

W s z y s t k i e  a n a t e r y n o w e  z p z r z t z  d i s  p o ­
w y ż s z y c h  w z g l ę d ó w  w y s e t a m  t z k ż e  s z a t  aa  
z a l i c z e n i e m  p o c z to w e n i .

I m i e n i a  t a t s z e r z y  p o d a w a ć  b ę d ę  od  e a a e a  
do  c z a s u  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i .

Dr. J . G. Popp,
c.  k .  n a d w o r n y  d e n t y s t a .  W i e n  B o g n r r g z . z e  Z.

Jeden z najdawniejszych i najskutecz- 
! niejizych średków roślinnych , krew czysz 
czących, w chorobach złego przymiotu (zy- 
filitycznych). zanieczy«zozeniu krwi i wyrzu­
tach na ciele. 1074 10—24

Metoda użycia w Dolakim języku. 
Dostać można w Paryżn w aptece p. 

Colbert w pasain Colbert, nr. 7 et 8., w 
Lwowie w apt. p. K. Mikolascha.

B ez u ż y c ia  k ą p i e l i !  B ez  z m i a n y  p o w i e t r z a !z wyższem wykształceniem, mogący się 
wykazać świadectwami najchlubniejszemi 
z dłngoletniogo kierownictwa w młynach 
Iparowjcb ameiyuańskich i wodnych — 
roszukuje odpowiedniej posady.

Bliższa wiadomość w ajencji K a b in a  
P reyera w Siania ław ow ie.

P o s z u k u je  s ię

w Stanisławoiwe
do kupna lub w ynajęcia dworek o 5cin 
lub 6ciu poko ach z ogródkiem, przy 
k tórej z głów niejszych a perządnych 
ulic, i sachem położeniu. 2307 1—3 1 

Łekawe oferty z dokładnem wymie­
nieniem warunków najm n lnb  sp rzed a ły  
uprasza się przysłać do A dm iniatracji. 
G a ze ty  N a ro d o w e j  wo Lwowie. W szel 
kie pośrednictw a są wykluczone.

NEWRALGIE
wtz 'k le  e le rp len la  nerw ow e w jedne; 
ehw natępują po użyciu pigułek anti-ne- 
wralgijnych r -a-Cronier. Skład w Paryżu 
w aptece p. Lerassenr, rue duła Mennaie, 23 
w Krakowie w aotece p. Trauczyńzkiego przy 
ulicy FloTjańskiej — w« Lwowie w aptece 

I p. Piotra Mikolasch. W Warszawie w skła­
dach materjaiów aptecznych, pp. Ferd. Aug. 

[Gallegc i Ludwika Spiessa 1006 10—?

Folwark
Bąkownym Uprasza sit; o frankowane nadesłanie dokładnego 

opisu choroby.
O uaznoM ,  Chrypki K atary , zadawnione
wszelkie cierpienia kanałów oddechowych 
ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
Rurek antlastmatyoznych p. Lerassonr , Ap 
tokarza, 19 r a i  la la Monnaie w Paryża.

Dostać można we Lwowie w aptece PP 
Mikolasch; w Krakowie w aptece p. Trau 
czyńskiego; w Brodach w aptece p. Knllak. 
W Warszawie w układach aptecznych ma 
terjałów pp. Ferd. Ang. Gallego i Jindwika 
bpiessa. 1003 12—f

W moim handln wyci- 
sk a ją  się w zory pod h a f ty ; 
przyjmuje się bielizn ę  do zn a ­
czen ia atramentem albo do haftu. 
Zlecenia zamiejscowe za zaliczką.

K a r o l  G r u c l io l .

w pobliskości K r a k o w e a ,
w powiecie Jaw orowskim , jes t do wy­
dzierżawienia.

Bliższej wiadomości udzieli adw okat
K o r n e l H o fm a n  we Lwowie.

1944 3—3

f a b r y k a  c lio m ic z u y c h  p r e p a r a tó w  i ogó l u a 

k l i n ik ą  d la  c h o ry c h  n a  p ie r s i  i p łuca.

Berlin S0., Muskauerstrasse 28.

Honorarium za Di dni ową kurację wynosi 10 
marek państw, czyli 5 zł aw., luń 12 franków
# 8 5 ^ bezpłatnie dodawanym bywa we­
dług potrzeby p u l v l s  p l a u t a r i i  o r l e n t a l i s .

Ubodzy po przedłożeniu przez dotyczące
władze stwierdzonego świadectwa ubóstwa — 
otrzymują ordynację bezpłatnie. Podziękowania 
szczęśliwie wyleczonych są wyłożone.

C zas odnow ić p rzed p ła tę ^  M aterjl na  m eble, lu ste r, pająków , dywanów, v

i karniszów  do okien, kutasów  i "rozetek do firanek , |
wózeczków' dziecinnych itp. •

Utrzymujemy na składzie wszelkiego rodzaju m eble obite i nie- 1
•  obite, g n r h i i t u r y  do jadalni i sypialni, toalety , bióra, stoliki •

ido kart, do roboty i do czy tania; wielki wybór m e b l i  f . e l a z n y c l i  tj I 
l O ż k a ,  ł ń i e c z k a ,  k o ł y s k i ,  k a n a p y ,  k r z e s e ł k u  i s t o l i k i  do •

i ogrodu i dobór m ebli z drzewa giętego. I |
Mając prawie dwudziestoletnią praktykę w handlu meblowym i po •

| bierając zapasy nasze z najpierwszych źródeł produkcji, z a p e w n i ć  możemy, ] 
^  iż nadto po nader niskich i stałych cenach sprzedajemy. £

I W zakres interesu naszego wchodzące zamówienia na roboty stolar- ^
L  skie, tapiccrskie i szmuklerskie przyjmujemy i najdokładniej załatwiamy. q  
I Ns żądanie przesyłam y próbki materji i dajemy wszelkie objaśnienia

A względem een, fasonu, opakowania lub transportu. Polecając skład nasz «
•  szanownym względom P. T. Publiczności, prosimy o łaskawe zamówienia i | 
^  zostajemy z głębokim szacunkiem i poważaniem 2237 3—4 ^

; Rudolf Schdn i Edward Soholz;
 ̂ LW Ó W , Plac MurjacJci1 Jiotel Langa (w oficynach na praieo.) ^

•  •  •  •  •  - •  •  •  •  •  • • •  • • • • » • «

K w arta ln ie  2 z łr . 50 ct., półrocznie 5 złr. a, 
Adres : Lwów, administracja „Szczutkab 

poste  re s ta n te .

Choroby dzieci
Fabryka przenośnych piwnic do lodu

F r a n c is z k a  Bollingera ,  inżyniera we WIEDNIU, 
c -- — pol eca swe u z D a n e  powszechnie za najlepsze i mo- 

?ęr r' . —' - - dał em zaszczycone
A P A R A T Y  d o  C H Ł O D Z E N I A

(Kuhl-Apparate)  2083 4 - 3 0  
if l J j  ó-.:- g W ł  piwa, wody, mleka, m asła, surowego mięsa do

chłodzenia potraw  w Bpiźarbach domowych, do za- 
l l f l l i i f F l l  m arzania, tezerw oary na lody, zupełne urządze-

Ł f w  n ia  do szynków i p ip j  do musowania najświeższej
konstrukcji. Illuśtrow ane cenniki gratis.

Ad es : An die F abriks-N iederlayt W i e n ,  W iedeń, Heumu ilgasse L r . 3.

PP. GRIMAULt et C- A p te k a rz y  W  Pi

Tran rybi winien swe własność' lecsf
uia obecności jndn, który sii; w ,,iul zn»D 
dnje. na uioszczęśc' 0  wiele of°b niemo* 
zimsić tranu wielorybiego. . .

Syrop chrzanowy z jodem Ąie trN ty®1 j 
niedogodności, i zastępuje wyhorme tr»'J 
rybi. Rzeżucha, która wchodzi w skl*1 ' 
iegpj zawieró jod w stanie natuailujiśjb 
który zostaje w pobłcZenllj  z soki-in - 
łącznie krew przeczyszczającym i s i a r f ^  
nyui, z roślin anti - skofbutycznycb , J*
chrzan i marchew.

Przepisywany on jest przez r  e/.ystkn-_ 
lekarzy paryskich, kiedy idzie o wylecz' 
uie: liuifatyzmu, skrufulów, krzywienia s j 
kości pacierzowej', b’adaczki, rozniiękłn , ; 
riała, nabrzmienia gruczołów, wyrzutu* |, 
strupów na głowie i ibliczu. tak r z c ^ j , ,  
:i dzieci młodych a znanych powszecj)1' 
pod nazwiskiem zołzów*. — Nieocenio - 
i< st w pierwszych początkach en hoti l’a  
hudza apetyt, ułatwia trawienie i *kUj JV|i 
tale dohrze na dzieciach, jak na uSU'o.1 
dorosłych, J990 1  ̂ 5 ,

Dostać można w aptekach we DwO''^ 
u pp. Mikolascha, Beizera i Kuckera ^  
Krakowie u pp J . Trauczyńskiego 1
Redyka; w Brodach n pp. Knllaka i 

lizosa; w Rzeszowie u p. Schaitera.

U l e  n u  D a s t i g l i o n e ,  B a i i t ż . J e d y Ś y  w ł a ś c i c i e l .
Bański proszek p u lv is  p la n ta r i i  n r e n ta l is  niedający 

slę dotąd niczem zastąpić i pańska dotąd uieznana metoda le­
czenia, uwolniły mnie z długoletniej, ciężkiej choroby piersi. 
Bo ani kąpiele, ani lekarskie ordynacjo, ani środki domowo nie 
potrafiły — osiągniętein zostało przez używanie pańskiego che- 
miczuegc preparatu.' Oby się wszyscy cierpiący na piersi oddali 
z całem zaufaniem pańskiej kuracji! Wiecznie, ja k  ja ,  byliby 
panu wdzięcznymi.

Gotba. Wdzięczny i uniżony dla pana
2224 5 - 1 2  Ed. Kohler.

T R A N  /. W Ą T R O B Y  S T O K F I S Z U  H O 0 G A .

»P rzeciw  sL b o śc io m  h e rs io w y m , suchotom , zapalehT cp łuc , k a ta ro m , 
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM,LISZAJOM, SRfCZOŁOg, UPŁAWOM, WT- 
C a U n N lE N lU  DZIECI,  OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATTZM0H (ftOf COWl), CtC.

Tran len wytworzony ze świeżej wątroby llokflitultM  naturalny I ezyaty, najda- 
łi karniejsze źnljdki goznoazi, działania jego jezt izybkle 1 pewde, a wy s i t  ość lago 
tranu nad wszelkicm! Innymi traoaml zwyczajnymi, lub w . 'v amin a I d t t m  ata., 
jeat dziś pow szechnie u zn a n ą ,

TP.aN HOGGA sprzedaje alf jedynie w» flaszkach trijgranidityeh, kaztaitlaaaak 
Złożony u W ładz właściwych Jako własność a pecyno* I wylfeaaa i l i a ia a i i  da f i a i f l -  

vłw prawa.—  Unikać fałszerstw. —  Znajduje aif w głównych aptekach.
DootŁ* m ożna I.W O W IK  w 'z * t .  n K. M I K O L A S C H A  i » > .  Z . RU CK ERA .

^  9  W W W

l ie z  u ż y c ia  k ą p i e l i ! B ez  z m ia n y  p o w i e t r z a ! - ^ #
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